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Rozmiary niebezpieczeństwa.
Po strasznem doświadozeniu z 1863 r. na

ród nasz zerwał z polityką złudzeń, a licząc 
się z rzeozywistością, zwrócił się ku pracy, 
którą nazwano słusznie organiczną. Uczynił to 
z całą świadomością i po dokładnym ze samym 
sobą obrachunku. Świetna talentem i werwą, 
głęboka żarem swego patryotyzmu literatura 
polityczna dokonała tego obrachunku, wykazała 
całą naiwność i szkodliwość polityki, opierają
cej się tylko na uczuciu i wyobraźni, operują
cej tajnemi związkami, służącej nieraz bezwie
dnie za narzędzie obcym, marnującej korzystne 
warunki i wywołującej peryodyeznie powstania, 
kończące się katastrofą. Nowa, prawdziwie na
ukowa literatura historyczna zburzyła gmach 
fałszywej historyi, skomponowanej przez ro
mantyków na usługi polityki romantycznej. 
Wszędzie, we wszystkich trzech dzielnicach, za
wrócono z drogi i nie bez skutku. Najwido
czniejszym był on w G alicji, która uzyskała 
samorząd, a dzięki polityce realnej umiała go 
wyzyskać i rozszerzyć, która, budząc się z wie
kowej martwoty, zaczęła rozwijać się duchowo 
i materyalnie, dźwigać naukę polską, szerzyć 
oświatę i wychowywać społeczeństwo w sztuce 
rządzenia. W  zaborze rosyjskim wyzyskało 
społeczeństwo polskie warunki ekonomiczne, 
które mu się otwarły, rozwinęło przemysł i 
handel, stworzyło liczny i wpływowy stan śre
dni, a me uginając się pod względem narodo
wym, wspomagało naukę i zbudziło literaturę 
piękną, która imię polskie znów przypomniała 
światu. W  najcięższych warunkach znalazło 
się społeczeństwo polskie w państwie pruskiem, 
odkąd szowinizm niemiecki wywołał wobec 
Polaków politykę eksterminacyi. I tu jednak 
praca organiczna wskazała nam właściwą dro
gę i dostarczyła skutecznej broni do odpiera
nia największego niebezpieczeństwa.

Polityka pracy zwróciła inteligencyę pol
ską po raz pierwszy nie w teoryi i w marze
niach, lecz w rzeczywistości ku podstawie spo
łeczeństwa, ku najszerszym ludowym warstwom. 
Lud wiejski, wszędzie już uwłaszczony, do po
czucia narodowego zaczął się budzić. Szkoła 
ludowa, czytelnie i dzienniki, szukanie zarobku 
za granicą i zetknięcie się z innemi społeczeń
stwami i innemi warunkami pracy, udział w 
życiu gminnem i wogóle publicznem, z drugiej 
strony ucisk religijny i narodowy i wiele in
nych przyczyn składało się w każdej dzielnicy 
w innym stopniu na to, że ta wielka rzesza 
ludowa, która dotychczas życiu narodowemu 
była prawie obcą, zaczęła w niem powoli brać 
udział.

Zdawało się, że wobec takich rezulta
tów polityki organicznej, w czasie, w którym 
każdy rok pracy na poiu dla nas najważniej- 
szem, ludowem. nowym się zaznacza postępem, 
jedno tylko i niepodzielne hasło rozbrzmiewać 
będzie wszędzie, dokąd mowa polska sięga, 
hasło wytrwania w pracy, hasło niepozbawio- 
ne nadziei, że warunki jej zmienią się zwolna 
na korzyść i tam, gdzie są chwilowo najcięższe. 
Zdawało się, że hasła tego nie uznać i przeciw 
niemu występować mogą tylko te jednostki, 
które zrywają ze sprawą narodową i przecho
dzą w służbę prądów kosmopolitycznych, albo 
też niedobitki emigracyi, które niepoprawnie 
hołdują nawyknieniom dawnej polityki emi
gracyjnej.

Importowany do nas i z Rosyi i z Za
chodu ruch socyalistyczuy, jakkolwiek szkodli
wy, nie wydawał się jednak groźnym dla na
rodowej sprawy, bo musiał się ograniczyć do 
jednej, u nas nielicznej warstwy społecznej. 
Chociaż zaś i ten ruch przyjmował narodowe 
hasła, to nie będąc w swojej istocie specyal- 
nością naszą, nie wyrósłszy z naszego pnia na
rodowego, walcząc wprost z ogółem społeczeń
stwa naszego, nie ściągał na nie odpowiedział 
ności.

Nieprzyjemne, kompromitujące były ro
boty, które około r. 1886 wszczęły się znowu 
na em igraoyi: skarb narodowy, „Liga polskau 
i inDe tym podobne związki, bo chociaż nikt 
na seryo nie mógł ich uznać za reprezentacyę 
narodu, to dostarczyły wrogom naszym pre
tekstu do rekryminacyi i represyi. Groźne- 
mi nie były, dopóki nie mogły się popisać 
żadnym istotnym wpływem na społeczeństwo, 
pracujące cicho i poważnie na swojej ojczy
stej glebie.

Lat temu jednak dziesięć, a ślady roboty 
szowinistyezno narodowej zaczęły się pojawiać 
na tej glebie i zaznaczać na widnokręgu naro
dowej pracyr. Sprzyjał temu prąd powszechny, 
który i inne społeczeństwa popychał w jedno
stronnym, egoistyczno-narodowym kierunku, a 
dochodząc do nas, na wrażliwe umysły mło
dzieży oddziaływać zaczął. Katechizm szowi
nizmu narodowego dostawał się do je j rąk z 
książek i dzienników rosyjskich i niemieckich. 
Szowinizm stawał się popularny, bo dla wieln 
przedstawiał się jako protest przeciw socyaliz- 
mowi i skuteczne na niego lekarstwo. Znajdo
wali się ludzie, którzy dlatego gotowi byli mu 
pobłażać, jeżeli już wprost go nie chcieli po
pierać. Pomiędzy młodzieżą szkolną pojawiły 
się też tajne związki, w których organizacyi 
czynną była jakaś ukryta ręka. Dochodzenia 
sądowe wpadały na ich ślad nawet w Gali- 
oyi, w której życie narodowe i publiczne ma 
zapewnioną zupełną swobodę i do związków 
tajnych nikt nie ma najmniejszej potrzeby się 
uciekać. Budziło się więo uczucie, że cele owej 
agitacyi nie muszą być szczere i jasne, skoro 
ona chwyta się konspiraoyi pomiędzy niedoro- 
słą młodzieżą. Kto te związki tworzy, pozo
stało niewyjąśnionem, gdyż szowinizm narodo
wy splatał się w nich z socyalizmem i nie wie
dzieć, który z tych prądów drugiego za narzę

dzie swuje i przynętę używał. Obok strejków 
i awantur wybitnie sooyalistycznycb, zaczęły 
się też znowu pojawiać demonstraeye patryoty- 
czne, do których młodzież dostarczała materya- 
łu, a które, mianowicie w Królestwie, niejedną 
opłaciła ofiarą.

Ludzie rozważni, a sprawą publiczną szcze
rze przejęci, zaczęli się niepokoić. Żal im było 
młodzieży marnowanej przedwcześnie, troska 
ogarniała, aby te demonstracje i związki do 
nowej represyi całego społeczeństwa nie do
starczyły łatwego pozoru.

Szersze światło na tę działalność zaczęło 
padać z pism, założonych w r. 1895 w Gali
cy i przez kilku ludzi z Królestwa, a obliczo 
nych głównie na tamtejsze stosunki, z Prze
glądu Wszechpolskiego i Polaka. Kto je  czytał, 
nie mógł się jednak wiele poinformować. Jedno 
z pozą statysty, drugie niemal rewolucyjne, 
chociaż z jednej wychodziły kuźni, nie były je 
dnak z sobą w zgodzie. Przegląd Wsz. rozwijał pro
gram swój w sposób bardzo zawiły, robił dwa 
kroki naprzód i jedeu krok wstecz, a chociaż z 
polityką pracy podejmowanej w granicach le 
galnych walczył, to jednak nie brakło optymi
stów, którzy przypuszczali, że się wytrawi i na 
grunt realny przerzuci.

Optymiści ci zamilkli, gdy w roku 1»99, 
z datą „Warszawa44, pojawiła się odezwa „K o
mitetu centralnego L igi narodowej*4, która, zry 
wając z tajemnicą, głosiła otwarcie, że od ro
ku 1886 prowadzi się w ziemiach polskich po
lityka, oparta na tajnej organizacyi. Organiza- 
cya ta przyjmuje na swoje habet tajne związki 
i demonstraeye, które wywołała, szczyci się na 
wet tern, że zniewoliła socyalistów do przybra
nia narodowych haseł (!), ona wreszcie rozbiła 
w Królestwie politykę ugodową. Celem je j o- 
statecznym niepodległość, aktualnym —'■> wywal
czenie ustępstw przez politykę czynnego oporu, 
nie posuwająoą się jednak do ostateczności po
wstania. Organizacya tajna, gdzie nie może być 
jawnej, jest konieczną dla skupienia sił i jako 
szkoła publicznego życia. Organizacya taka 
jest przeprowadzoną, ogarnęła lud (!), a „Kom i
tet L igi narodowej" oparty na pełnomocnictwie 
danem mu przez Lud (!) jest władzą, którą ca
łe społeczeństwo uznać i której kierunkowi po
litycznemu poddać się powinno. Gdzie działać 
może jawnie, występuje jako stronnictwo naro 
do wo - demokraty czne.

Proklamacya ta, którą powyżej streszcza
my, a do której pisma „wszechpolskie*4 w Ga- 
licyi i zagranicą się przyznały, wywołała prze 
rażenie u tych, którzy pamiętali wszystko, co 
poprzedziło rok 1863, którzy przypominali so
bie, jak organizacya tajna, przeprowadzona wów
czas w szerokich warstwach, nie była wkrótce 
w stanie zapanować nad szalonemi żywiołami 
i powstrzymać powstania, chociaż je  wyklucza
ła ze swego programu lub w dalekiej tylko 
przypuszczała perspektywie.

Byli tacy, którzy, przeczytawszy prokia- 
macyę, widzieli katastrofę bliską i bezpośre
dnią. Niebawem jednak przyszło pewne uspo
kojenie. Poważniejsza opinia publiczna, wszyst 
kie dzienniki, które ją  reprezentują- a które 
zdanie swoje swobodnie wypowiedzieć mogą, 
wobec proklamacyi z głośnym i stanowczym 
wystąpiły protestem. Liga narodowa nie uj
rzała za sobą narodu, zredukowała się do pe
wnej grupy ludzi i zamiast kierować i pauo 
wać nad całem społeczeństwem, musi walczyć 
ze wszystkiom, co w społeczeństwie tern repre
zentuje siłę politycznie dojrzałą.

W  Galicyi grupa ta tylko w walce i po
lemice jawnej może na sprawę publiczną od
działać. Kraj, który cieszy się zupełną swobo
dą polityczną, którego rządy złożone są w ręce 
Polaków, który w Sejmie ma swoją legalną 
reprezentacyę i zorganizowane jawne polity
czne stronnictwa, nie podda się dyktaturze taj
nego „Komitetu centralnego Ligi narodowej" 
i dyktatury takiej nie weźmie na seryo. L i
czyli się z tern i wszechpolaoy i dlatego w 
Galicyi postanowili wystąpić jako stronnictwo 
jawne, narodowo-demokratyczne.

I do tego jednak dotychczas nie przyszło. 
Stronnictwo takie nie zorganizowało się ani 
jako klub w Sejmie, gdzie nikt do niego się 
nie przyznał, ani jako stowarzyszenie polity
czne, a przyczyna tego leży zapewne w kwe- 
styi stosunku takiego stronnictwa do Kom ite
tu Ligi. Stronnictwo jawne, działające w myśl 
poleceń tajnego związku byłoby czemś tak nie- 
zwykłem, że analogii na to szukać by trzeba 
chyba w roli zecera, który na dzienniku pod
pisuje się jako redaktor odpowiedzialny. Samo- 
istność jawnego stronnictwa, gdyby naprawdę 
była przeprowadzoną, równałaby się zupełne
mu zaprzeczeniu Ligi, je j władzy i proklama
cyi. Stronnictwo narodowo-demokratyczne, gdy
by w Galicyi powstało i w sprawach publi
cznych aktualnych wzięło udział, i formą i tre
ścią swego działania oddaliłoby się zupełnie od 
tajnej organizacyi i od programu walki z pań
stwem przez nią narzucanego *).

Dlatego też ruch wszechpolski w Galicyi 
objawia się dotychczas jako czynnik tylko pu
blicystyczny. Nie chcemy go lekceważyć. Kam
pania, prowadzona przez dzienniki, a mianowi
cie przez Słowo Polskie we Lwowie, nabyte

*) Tak rozumieć musimy program, ogłoszony 
w numerze październikowym 1903 roku Przeglądu 
wszechpolskiego. Nie ma tam wzmianki o zasadni
czej podstawie polityki naszej w Austryi, nie ma 
uznania polityki, która ochrony naszej narodowości
i warunków swobodnego jej rozwoju szuka we
wzmocnieniu ładu i potęgi państwa, lecz stosunek
państwa i mających w niem władzę żywiołów pań
stwowych do narodowości naszej przedstawiony je6t 
jako stosunek nieustannej walki, na który my wal
ką odpowiedzieć mamy.

przez wszechpołaków, wywołuje pewien naprę
żony nastrój umysłów u wielu jednostek mniej 
politycznie wytrawnych, a nastrój ten objawia 
się nietylko w gorętszych przemówieniach przy 
niektórych uroczystościach i w manifestacjach, 
lecz utrudnia nieraz trzeźwe i beznamiętne za
łatwienie spraw, które w życiu naszem publi
cznem się pojawiają. Mamy jednak silne prze
konanie, że takie podniecenie uczucia może 
wprawdzie polityce realnej w Galicyi sprawiać 
pewien kłopot, ale z drogi wytkniętej głębokim 
patryotyzmem, rozumem i doświadczeniem nie 
zdoła je j sprowadzić, hjjje zdoła je j sprowadzić 
nawet w U w j  r:* o <-.«■. w której próbuje ze 
pchnąć nas ze stanowiska, podyktowanego na
szą historyą i naszem politycznem zadaniem, 
na poziom brutalnej, szczepowej walki. O su
kcesach polityki wszechpolskiej w Galicyi w 
sprawach aktualnych czyta się też tylko w Sło
wie, nie. bez zdziwienia, zwłaszcza, że wszyst
kie inne dzienniki od Czasu aż do Naprzodu 
sukoesa te przenoszą w dziedzinę bujnej w y
obraźni redakcyi Słowa i ani dojrzeć ich, ani 
uznać nie mogą czy nie chcą.

Podatniej szy grunt może polityka wszech
polska znaleść w ziemiach polskich pod pano
waniem pruskiem, bo tam działalność ekster
minacyjna rządu wprawiła społeczeństwo pol
skie w nastrój nerwowy, dostępny dla szowi
nizmu narodowego i egzaltacyi. Czy szowinizm 
ten, podniecany przez wszechpołaków, nie od
niósł już (według ich zdania) sukcesów, nie 
możemy tego przesądzać. Czy sukcesem była 
walka wyborcza przeciwko dawnym posłom w 
Poznańskiem, niepotrzebna, bo bezcelowa, a 
rozdzierająca społeczeństwo polskie, czy sukce- 
-em było oddalenie się od — centrum katoli
ckiego, aby zbliżyć się do — socyalistów ?

Naszem zdaniem nie był to sukces, lecz 
widoczna, pozytywna szkoda. My nie możemy 
zrozumieć „polityki*4, która na Szląsku, podra
żniona przez niechętnego nam Ballestroema, 
zwróciła kampanię wyborczą przeciw całemu 
oentrum, a rozbijając głosy polskie, zakończyła 
się naszą przegraną.

Jeżeli jednak w tem wszystkiem zawinił 
wpływ wszechpołaków, to pewna, że w społe
czeństwie polskiem pod panowaniem pruskiem 
do organizacyi tajnej lub do słuchania jej nie 
ma żadnych warunków, skoro społeczeństwo to 
w posłacn swoich na Sejm i do parlamentu 
ma jawną reprezentacyę, a w obronie ziemi oj
czystej przez oszczęduość i pracę ma cel tak 
wielki, tak widoczny, że me powinno dopuścić 
do zboczenia na manowce frazesu i zgubnych 
politycznych eksperymentów.

Niebezpieczeństwo, grożące ze strony Ligi 
narodowej, odnosi się więc istotnie tylko do 
Królestwa, bo tam system rządowy je j działanie 
naprawdę ułatwia. System ten, ciążący nad 
społeczeństwem polskiem od dziesiątków lat, 
tłumiący naturalne objawy jego narodowego ży 
cia, usuwający je  od udziału w rządzie, nie po
zwala mu politycznie kształcić się i dojrzewać. 
„Nie dają nam pracować nad rozwojem narodo
wym legalnie i jawnie, więc pracujemy niele
galnie i tajnie". Wniosek to logicznie i psycho
logicznie nęcący, łatwo też ulegają mu ci, któ
rzy za wzorem wszechpołaków nie zdają sobie 
dobrze sprawy z niebezpieczeństw, jakie ta taj
ność i nielegalność dla sprawy narodowej w so 
bie mieści. Żywioły zachowawcze mają zaś 
wielce utrudnioną drogę i środki, aby się sku
pić i na żywioły niedojrzałe dostatecznie od
działać. Prasa, poddana cenzurze, pozbawiona 
jest tego wpływu na ogół. jaki wywierać może 
tam, gdzie podnosi głos ze zupełną swobodą 
przekonania i myśli. W tych warunkach daną 
i łatwą jest pokusa do tajnej organizacyi, a 
wpływ i rozmiary takiej organizacyi i wszyst
kich je j niebezpieczeństw nie dadzą się ściśle 
określić i przewidzieć. Musimy też niestety 
wierzyć odezwie" L igi narodowej, że ta organi* 
zacya zapuściła tam pewne korzenie.

Czy w ludzie, mianowicie wiejskim, i to 
w tych rozmiarach, jak się tem chełpi odezwa 
Komitetu L ig i?  Pozwalamy sobie najmocniej 
wątpić o tem, znając dobrze wieśniaka polskie
go w Galicyi. Czterdzieści lat trwa już praca 
nad rozwojem jego intellektualnym i narodo
wym. Wszystkie wykształcone warstwy zgodnie 
w tem współdziałają z całą swobodą dróg i 
środków. Obok Kościoła potężny system czte
rech tysięcy sześciuset szkół ludowych temu 
się zadaniu oddaje. Do całej organizacyi poli
tycznej i społecznej, od Sejmu do czytelni lu
dowej lub kasy zaliczkowej, lud prawnie po
wołany jest i wciągnięty. Owoce tej pracy są 
też niewątpliwe i widoczne, większe i trwalsze, 
niż to może przypuszczać czytelnik zakordo- 
nowy, czerpiący swe wiadomości od korespon
dentów pism, narzekających na ciemnotę i wste- 
cznictwo w Galicyi. Lud poczuł się polskim, 
ale żeby miał już pełną świadomość obowią
zków, które to poczucie za sobą pociąga, żeby 
miał dojrzałość polityczną i mógł dziś już ogó
łem i naprawdę dźwigać na sobie świadomą 
polityczną pracę, tego największy optymista 
nie może twierdzić. Nie może przynajmniej w 
to wierzyć, gdy widzi, że kilku z posłów wło
ściańskich w "Radzie państwa wiedeńskiej nie 
należy do solidarnego Koła polskiego, lecz idzie 
nieraz z radykalnymi a wrogimi polskości ele
mentami. Jeżeli zaś takim jest dziś jeszcze lud 
polski w Galicyi, w której tylko 83%  między 
ludnością polską jest analfabetów, to jakimże 
musi i może być lud polski w  Królestwie, ja 
kim materyałem i jaką podstawą do organiza
cyi politycznej i do tego do tajnej organizacyi! 
O ile do niej jest wciągany, jakże mętnie i nie 
jasno muszą mu przedstawiać się je j zadania i 
cele, które nam i po przeczytaniu proklamacyi 
L igi jasnemi nie są. Jakże łatwo cele te mogą 
się w jego  umysłach wykrzywić i spaczyć,

zwłaszcza, że socyaliści z pewnością też pola 
nie zalegają. I  to ma być ten Jud, który jako 
źródło wszechwładzy dał Lidze narodowej peł
nomocnictwo do kierowania polityką narodu! 
W  tym punkcie odezwa Komitetu chybiła też 
zamierzonego wrażenia.. Cały ustęp o rozmia
rach organizacyi między ludem wiejskim w 
Królestwie poczytano za samochwalstwo, w y
wołane intencyą upozorowania dyktatury poli
tycznej ze strony Ligi.

Redukując w ten sposób rozmiary tajnej 
organizacyi w Królestwie, któremi liga się cheł
pi, nie chcemy lekoeważyć jej niebezpieczeń
stwa. Wielkość tego niebezpieczeństwa nie za
leży jednak od tej całej roboty, która w Lidze 
ma swój początek lub z nią się łączy, lecz w 
wyższym może stopniu od stanowiska, jakie 
wobec tej polityki zajmą w Królestwie żywioły 
zachowawcze i politycznie dojrzałe, Jeżeli wobec 
niej zachowają się biernie, jeżeli ograniczą się 
do tego, że ten objaw polityczny, którym jest 
Liga, będą danemi stosunkami tłómaczyć, jeżeli 
dadzą się mu zastraszyć lub będą z nim kokie
tować, to odpowiedzialność za robotę L igi spa
dnie na całe społeczeństwo i niebezpieczeństwo 
stanie się groźnem. Jeżeli zdobędą .się na od- 
wagę cywilną, ażeby przeciw tajnej organizacyi 
wystąpić, ażeby sferę je j działania temsamem 
ograniczyć i opinię publiczną przeciw niej skie 
rować, to niebezpieczeństwo spadnie do mini
malnych rozmiarów. Trudne to nadzwyczai za
danie w warunkach, w których się Królestwo 
znajduje, a które żywiołom zachowawczym nie 
mniej, może więcej niż innym, ręce i działał 
ność krępują. W  tem jednak zadaniu, w tem 
działaniu ludzi, reprezentujących w Królestwie 
rozum i doświadozeuie a prawdziwie patryo- 
tycznych, leży klucz sytuacyi.

Zdając sobie z tego sprawę, z gorączkową 
niecierpliwością słuchaliśmy więc w Galicyi 
każdego odgłosu z Królestwa, każdej drukowa
nej, pisanej ozy ustnej informacyi, jak się tam 
rzecz rozwija, a przedewszystkiem, jakie stano
wisko wobec tajnej organizacyi zajmują zacho
wawcze ozynuiki- Z  wielką ciekawością chwy
ciliśmy też do rąk książkę, która w połowie 
1903 r. ukazała się p. t. Hasze stronnictwa skraj
ne przez Scriptora, drukowaną w Krakowie,ale 
datowaną z Warszawy, a będącą według słów 
przedmowy „nietylko wyrazem przekonań oso
bistych autora, lecz całego koła ludzi —  pro
testem zarówno przeciw tej robocie, jak i prze
ciwko tendencyjnemu jej wyzyskiwaniu'.

„Nie jest w ściąłem znaczeniu tego słowa 
pracą tylko publicystyczną i literacką, jest ra
czej procesem, wytoczonym przed trybunałem 
opinii narodowej przeciwko kierunkom i robo
tom, które w sumieniu naszem za szkodliwe i 
zgubne poczytujemy*1.

Czytając książkę uważnie, przychodzimy 
do przekonania, że jest ona czemś więcej, niż 
aktem oskarżenia. Autor zgromadził w niej mo
zolnie najrozmaitsze objawy publicystyczne Ligi 
polskiej czy narodowej, rozrzucone po wielu 
dziennikach, odezwach i broszuraoh polity
cznych, skreślił ich genezę, a następnie zesta
wił je  w obraz, mający nam całość doktryny 
przedstawić. Sięgnął przytem do socyalizmu,
0 ile to było potrzebnem, aby przedstawić sto
sunek jego do wszechpolskości.

Układ książki przejrzystym nie jest, strona 
historyczna nie oddzielona ściśle od dogmaty 
cznej. Zacząwszy od historyi ruchu wszechpol
skiego, autor przerwał ją  obrazem socyalizmu,
1 wróciwszy do niej, nie zakończył jej, lecz 
szereg szczegółów historycznych rozprószył po 
rozdziałach, w których zajmuje się doktryną 
wszechpolską, bardzo ważne zaś szczegóły i fa- 
kta podaje dopiero w końcowych uwagach

Książka nie jest historyą ruchu w isto- 
tnein tego słowa znaczeniu, bo nie wnika dość 
w jego psychologię, nie przedstawia i nie wyja
śnia jego ewolucyi- Stwierdzając to, nie chcemy 
jednak czynić z tego autorowi zarzutu, bo na 
taką historyę ruchu, który się rozwija, jest za
pewne za wcześnie. Dla historyi tej przynosi 
ona jednak i zestawia materyał tak obfity, ja 
kiego nie miał pod ręką z pewnośoią nikt, kto 
ruchem wszechpolskim oddawna się interesował 
i kto go w publicystyce śledził. Dla ogółu czy
telników jest pierwszą obszerną, szczegółową 
informacyą o doktrynie i działalności Ligi na
rodowej. Inni mogą inform ację uzupełnić lub 
prostować, ale z pewnością uznają je j zasługę 
i wartość. 1 ,

Materyał zebrany przez siebie zaopatrzył 
autor w obszerny komentarz polemiczny. Dla nas, 
dla czytelnika w Galicyi, ten komentarz może 
się wydać zbytecznym. Te same sądy i wnioski 
mamy w literaturze politycznej, która po roku 
1863 w Galicyi się rozwinęła, doktryną liberum 
conspiro specyalnie zajęła, a dziś stała się do
brem powszechn9m i jako takie przegląda z pism 
naszych nawet arcyradykalnych. Na tę stronę 
polemiczną książki inaczej jednak zapatrywać 
się musimy, jeżeli uwzględnimy, że książka we
dług jej przedmowy napisaną jest w Warsza
wie, a jest wyrazem przekonań szerszego koła 
ludzi mieszkających w zaborze rosyjskim, jeżeli 
przypuścimy, że dostanie się do rąk czytelnika 
w tamtejszej dzielnicy. ■ Dla niego może być 
rzeczą i w tej swojej części polemicznej w wielu 
względach nową, przekonywającą i potrzebną

Bierzmy książkę następnie za to, czem 
ona obce być istotnie, za protest przeciw tajnej 
organizacyi, wychodzący ze społeczeństwa pol
skiego pod panowaniem rosyjskiem, a wtedy 
w ukazaniu się je j ujrzeć musimy fakt zna
mienny, który w życiu publicznem zaważyć 
może i powinien.

Bierzmy ją  wreszcie za akt oskarżenia, 
wytoozony przed opinią publiczną, za który 
się sama podaje, i jako taki ją  oceniajmy

Przyzwyczajeni do wielkiego spokoju w są

dzie o sprawach publicznych, szukamy oczy
wiście za obroną z drugiej strony, za odpowie
dzią. Znajdujemy ją  dotychczas w krótkim 
artykule Przeglądu Wszechpolskiego z czerwca 
1903 r. Nie jest to niestety odpowiedź, jakiej 
czytelnik, pragnący wyrobić sobie sąd o rzeczy 
możliwie bezstronny, oczekiwać mógł i miał pra
wo. Recenzent Przeglądu >Ps. twierdzi, że ksią
żka Scriptora nie zawiera żadnej myśli świeżej i 
jest zabójczo nudną i monotonną, następnie, że 
mięsza ze sobą pojęcia i wyrażenia pokrewne, 
wreszcie, że ze złą wiarą przekręca i fałszuje 
cytaty, i z (ych premis wyprowadza wniosek— 
że książka, że akt oskarżenia odpowiedzi nie 
wymaga i na nią nie zasługuje. Cby te premi- 
sy, choćby były najzupełniej słuszne, uzasa
dniają konkluzję, czy taką konkluzyą zadowol- 
niłby się przysięgły inteligentny lub nieinteli
gentny, o którym mówi Przegląd, TFs. o tem my 
jednak pozwalamy sobie i musimy wątpić. Po
mijamy już zarzut, że książka nie zawiera 
świeżej myśli i że jest nudną. Wszak cały ruch 
wszechpolski nie przyniósł podobno wielu m y
śli świeżyoh, lecz wybierał je  z bogatego arse
nału naszej literatury politycznej przed i po 
roku 1863, a w tym arsenale znalazła się nie
mal na każdą z nich już gotowa odpowiedź. 
Ze je j tam również szukał autor książki, może 
to nie jego wina. Błędny jeden lub drugi cytat 
nie uwalnia również od odpowiedzi na książkę, 
która z samych cytatów się składa. Jeżeli rze
czy istotne cytowane są błędnie, można je tylko 
i należy sprostować.

Ważniejszej, istotnie rozstrzygającej kwe- 
styi dotknął recenzent Przeglądu Ws. w następu- 
jących  słowach: „Gra on (Scriptor) przedewszyst- 
kiem na tem, że poczciwi przysięgli nie bardzo 
rozróżniają pokrewne sobie pojęcia i udaje 
przed nimi, że sam uważa za jednoznaczne w y
rażenia : „dążyć do niepodległości narodowej44 
i „przygotowywać powstanie14. Na tym jednym 
figlu oparty jest główny punkt jego „oskarże- 
nia“ . Dalej wszystkie drukowane „dokumenty** 
uznaje za równorzędne i wybierając z nich to, 
co mu się podoba, przedstawia plik dowodów. 
Odezwy oficjalne L igi narodowej, artykuły re
dakcyjne Przeglądu Wszechpolskiego i wszystkich 
pisin naszych lub nam przyjaznych, artykuł}' 
podpisane różnych autorow, wypowiadających 
wyraźnie swoje osobiste poglądy, wydawnictwa 
polityczne i niepolityczne, bliższe lub dalsze 
kierunkowi Ligi, listy do redakcyi czytelników 
różnych kategoryj, wyjątki z obcych pism, cy 
towane w naszem, przemówienia p. Lewakow- 
skiego w Zurychu, wreszcie artykuły naszych 
przeciwników politycznych, zwłaszcza socyali
stów o nas — wszystko to są dla p. Scriptora 
„dokumenty44 i wszystkie są stawiane przezeń 
na jednym „poziomie *.

Tak jest. Przyznajemy Przeglądowi H'i\ słu
szność w tem, żo w książce Scriptora zestawio
ne są na jednym poziomie enuncjacje , w któ
rych pełno sprzeczności. Jeżeli Scriptor umiał 
je rozwiązać, jeżeli miał klucz do ich rozwią
zania, to popełnił błąd, że o to rozwiązanie się 
nie pokusił. Czyhalibyśmy wówczas jego książ
kę z nierównie większem zajęciem i nierównie 
większym pożytkiem. Dowiedzielibyśmy się 
mianowicie — bo tak tylko można sprzeczności 
wyjaśnić — co w tych enuncjacjach  jest ce
lem, a co tylko chwilowym środkiem; dowie 
dzielibyśmy się, co jest istotnym zamiarem ini
cjatorów  i przywódzców ruchu, a co następ
stwem i odbiciem ich działania w tych war 
stwach społeczeństwa, na które oddziałać się 
starają, następstwem, może przez nich niepożą- 
danem, ale psychologicznie uzasadnionem i ko- 
nieoznem; dowiedzielibyśmy się wreszcie, jakie 
to przyjazne czy wrogie kierunki czepiają się 
firmy i działania ruchu wszechpolskiego, zaczy
nając od socyalistów, aby ten ruch popierać 
lub krzywić. Gzy ruch wszechpolski na takiej 
krytycznej klasyfikacji wszystkich enuncyacyj 
wyszedłby dobrze i w opinii publicznej zyskał, 
łatwo to każdy oceni.

Myli się jednak Przegląd Wszechpolski, je 
żeli przypuszcza, że przez taką klasyfikacyę 
zmniejszyłaby się odpowiedzialność inieyato- 
rów i przywódców ruchu. Tak to już jest, że 
kto ruch jakiś wywołał i nim kieruje, ten 
przyjąć musi odpowiedzialność także za wszyst
kie jego konsekwencje, chociażby ich nie po
żądał i nie przewidział. Musi ją  przyjąć zwła
szcza, jeżeli tych następstw niepożądanych nie 
zwalcza i stłumić nie może. B yły zaś u nas 
różne kierunki i działania, z któremi łączył się 
żywy ruch publicystyczny, ale kierunki te sta
ły zwykle na straży swojej myśli przewodniej 
i odtrącały od niej głośno i stanowczo to, co 
się do niej niewłaściwie przyczyniało lub pod 
nią podszywało. Dokonywały one nieraz ewo
lucyi wewnętrznej, ale zdawały o niej jasno 
i wyraźnie sprawę Tego wszystkiego o ruchu 
wszechpolskim nie można jednak powiedzieć. 
Nie mówiąc już o rożnych enuncyacyach emi
gracyjnych, wziąć rylko trzeba dwa główne 
organa Ligi, Przegląd Wszechpolski i Polaka, 
ażeby dostrzedz, że one ciągle różnią się od 
siebie nietylko stylem, obliczonym na inną 
warstwę czytelników, ale także interpretacją 
zasadniczych myśli. A  jednak Polak ze strony 
Przeglądu łUs. nigdy za to nie spotkał się ze skar
ceniem i odparciem , które byłoby nastąpiło 
w każdem innem stronnictwie, dbającem o ja 
sność swego kierunku i myśli. Ograniczając się 
do samego PrzegląduWs. i do artykułów' redakcyj
nych, czy jest kto, któryby, zestawiając ie ra
zem, mógł ich myśl istotną odgadnąć ? Próbo
wał tego już niejeden, a zawsze bez skutku, 
bo wiele artykułów wprost sobie zaprzecza.

Jeżeli jednak na pytania te nie dał od
powiedzi Scriptor, jeżeli nie dał jej wogóle 
nikt, i jeżeli społeczeństwo polskie wskutek 
tego wszystkie objawy publicystyczne łączące
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się z ruchem wszechpolskim razem ze Soripto- 
rem „stawia na jednym poziomie", to dla 
Przeglądu Wszechpolskiego przy szła niewątpli
wie chwila, aby na te pytania dać wreszcie 
jasną i wyraźną odpowiedź. Zamiast tego, re- 
dakcya w tej właśnie okoliczność' dopatrzyła 
się powodu, którym uzasadnia, że nie od
powiada !

W  artykule Przeglądu Ws. spotykamy si? je 
dnak dnl“j z oświadczeniem, które moin^by 
wziąć za odpow.edź. „Liga narodowa nie jest 
spiskiem, nie jest sprzysiężeniom, ale tylko or
ganizacją pracy naroaowej i systematycznej 
walki o narodowe prawa1*. Brzmi to bardzo 
niewinnie i uspokajająco, gdybyśmy słowom 
tym przyznali znaczenie, janie mają w Galicyi, 
gdybyśmy przez „prawa narodowe“ rozumieli 
prawo swobodnego rozwoju narodowości na 
polu moralnem, intelektuainem * eKonomicznem, 
gdybyśmy przez^ „pracą*- rozumiel praktyczne, 
pozytywne działanie dj a wzmocnienia sił na
szych, gdybyśmy „W alkę" pojmowali w grani
cach Legalnej politycznej akcyi. Do takiej in
terpretacji słów Przeglądu Ws- nie mamy jednak 
podstawy, gdyż słowa te musimy rozumieć w 
tern znaczeniu, mkie wynika z odezwy Kom* 
tetu Ligi narodowej i ze wszystkich innych 
enuneyacyj wszechpolsk ego ruonu, a ruch ten 
w szerokie warstwy rzuca ciągle .dążeme do 
niepodległości", głosi politykę „czynnego oporu", 
która mieści w sobiŁ śro łk; bardzo ryzyko wne 
i niebezpieczne, a opiera się na ,,tajno] organ' ■ 
zaoyi". W  dalszym c.ągn słów owych Przeglądu, 
lubo nie bezpośiednio po nich, znajdujemy też 
ich uzupełnienie * „W  Lidze tylko organizacya 
z konieczności jest tajna, ale polityka cała jest 
jawna".

W yjaśnienia sprzeczności odpowiedzi nie 
znajdujemy toż w programi. stronnictwa de- 
mokratyozno - narodow eg o , ogłoszonym przez 
Przegląd Ws. w numerze październikowym 1903 r., 
zwiaszcza, że dodany i.u niego „oficja lny" ko
mentarz zastrzeżeniami swemi każdą interpre- 
tacyę uti udnia i kwestyonuje. Obok ustępów, 
z Których brzmi surma bojowa, wzywająca do 
walki na trzech frontach, spotykamy ustęp: 
„Pracę wewnątrz społeczeństwa btronuictwo or
ganizuje z zasady na gruncie legalnym, w  ra
mach ustaw i przepisów państwowych. Tam 
wszakże, gdzie ustawy i przepisy obowiązujące 
nie Dozwalają na rozwinięcie pracy oapow.ada 
jąoej potrzebom społeczeństwa, stronnictwo orga
nizuje pracę wbrew ustawom — w stowarzysze
niach i instytucyach tajnych". Bezpośrednio 
potem czytamy jednak : „Za najważniejszy śro
dek działania, podnoszący wartość społeczeń
stwa., nadający niezbędną konsekwencją |ego 
politycznej akcyi i plan jego pracy zbiorowej— 
stronnictwo demokratyczne - narodowe uważa 
tworzenie kadrów organizacy politycznej, jawnej 
i legalnej w dwóch państwach konstytucyjnych, 
w państwie zas rosyjskiem nielegalnej i tajny*. 
A. w^ęc, (jeżeli dobrze rozumiemy) Galicya 
z rąk stronnictwa narodowo - demokratycznego 
otrzymać ma coś więcej n ii to jedno więcej 
stronnictwo, otrzymać ma „organizacyę polity
czną", jakby je j już w Sejmie krajowym 
(i Kole polskiom sejinowem) nie miiła, jakby 
Se„m nie był do tego powołanym i nie speł
niał celu „nadanm społeczeństwu konsekwen
c j i  jego polityczne, akcyi i planu jego pracy 
zbiorowej".

W  Królestwie zadania to spełniać ma „L i
ga narodowa". O ile może, me wiemy. To je- 
dnaK pewna, że tajna ta polityczna organizacya 
z całym aparatem, który je j towarzyszy, ścią
gnąć może represyę władz nawet na te pola 
pracy, które dotychczas od tej represyi były 
wclne, jak tego przy nauczaniu prywatnem w 
Królestwie mieliśmy już przykład. W yciskając 
na różnych przedsięwzięciach, zabiegach i pra
cach, dozwolonych lub tolerowanych, piętno 
walki z państwem i tajnej polityoznej orgaui- 
zacyi, Liga nie dodaje im żadnej siły, lecz tyl 
ko uwagę i działanie rządu przeciw r.im zwraca.

Tajność organizacyi nie zabezpieczy w 
niej monopolu lub przewag’ tym, którzyby 
chcieli ograniczyć ją do pracy. Społeczeństwo, 
popchnięte raz, niepowstrzymane przez ludzi 
rozważniejszych od Jakit jkolwiak tajnej organi 
zacyi, może na tej drodze zajść bardzo daleko, 
może ujizeó się nagle woboc kilka, wobec je 
dnej lub drugiej najniebezpieczniejszej dla nie
go organizacyi i wobec fantów, kti rych odrobić 
już niepodobna. Dawne to, doświadczeniem oku
pione prawdy, tak, że dziwnem się wydaje, że 
je  jeszcze obecnie potrzeba powtarzać.

Organ zacya tu,aa mt być szkołą publ‘- 
oznego życia, g  Izie unej nie ma — jak o tern 
w pismach wszechpolskich czytamy. Gdybyż 
tak było —  ale tak nie jest. SzKoła publiczne
go żyoia, szkoła dobra, istmeje tylko tam, gdzie 
jednostki występują jawme, za czyny swoje 

rżyj moją odpowiedzialność, okazują i wyra- 
iają w sobie odwagę cywilną, gdzie z danymi 

warunkami uczy się liczyć, mierzyć zamiary na 
siły. Szkolą taką może być udziił i praca w 
Instytucyach nawet niepolitycznych, lokalnego, 
społecznego, humanitarnego znaczenia —  nie 
będzie nią udział bezimienny w tajnej polity
cznej organ.zacy i.

Tama orgaoizacya lest też ogromnem ^mar
nowaniem żywotnych sił społeczeństwa. W  kra
jach, cieszących się zupełną swobodą pracy 
narodowei i społecznej, pewna część sił zuży
wa się na formalną stronę te; pracy, na jaj 
organizacyę, z u-mą je j właściwego zadania 
i skutku. W  Galicyi mamy wi de stowarzyszeń, 
które, wydawszy wszystkie siły na łatwą, ja 
wną swoją organizacyę, giuą przed rozpoczę
ciem właściwej pracy. Cóż dopiero musi się 
aziać przy tajnej organizacji ? Trudna i nie
bezpieczna, ubraca ona przeważną część sił, 
Któremi może rozporządzać, na przeprowadze
nie i ukrycie samej organizacy: a niewiele ich 
zachowuje na pracę pozytywną i od mej umy
sły odwraca. U wielu, u przeważnej liczby 
owy cl uczestników, budz. ona wrażenie, że już 
zdziałali wiele przez to, że przystąpili, że wy
trwają w rgamzacj i. Orgatdzacya amiast 
środkiem, staje się celem, bezpłc nym a n e- 
bezpiecznyn

Siły, zużyte na organizacyę, gdyby je bez 
mej zwrócić do pozytywnych oelów, przymo- 
słyby większy i  pewny pożytek, a pola takiej 
pracy znajdą się wszędzie. /■ ajdą się i znaj
duje nawet w Królestwie. Kie widzą Ich, bo 
nie chcą dojrzeć tylko ci, którzy nie ebeą 
wogóle pracować społeoznie i y  ten sposób 
szukają na swoj lenistwo wymówki, albo ci, 
którzy zajęci „organlzacyą", skierowawszy w tę 
stronę całą swoją uwagę, lekceważą to, co mają 
pod ręką. Chociaż bowiem jedno drugie 
z tych pól pracy wydać się może skromnem 
i minimalnem, to wypełnione naprawaę usilną 
pracą, okazałoby się w  skutkach swoicj wisi 
kiern i doniosłem. Najgorsza rzecz, gdyby poli

tyka „organizacyi** doprowadzić znów miała 
do lekceważenia i odpychania w.doków i wa
runków rozszerzenia zakresu tej społecznej 
praoy, gdyby polityka „wszystko albo nic** 
chociaż w zmienionej formie pod wpływem 
.organ izacji" święcić miała znowu swoje szko
dliwe zwycięstwa.

"W życiu publicznem, w historyi, w ygry 
wają tylko te ]ednostkj i m  narody które u- 
n-ieją przetrwać przez niekorzystne dla siebie 
czasy i warunki, a które przygotowane są na 
to, aby chwile i warunki przyjazne uchwycić 
i wyzyskać.

Książka Sciiptora w ostatnim swoim roz
dziale dotyka mniemanych korzyści tajnej or- 
g&uizacyi w Królestwie « dowodzi, że rzecz się 
rc a wręcz przeciwnie, że tajna organizacya i 
je j hałaśliwa robota powstrzymała lub udarem
niła tam ulgi, które z początkiem panowania 
Mikołaja II  się zapowiadały i były  w toku. 
Z całej książki jest to niewątp’ iwit ustęp naj
ciekawszy i najwięcej rozstrzygający, tern wię
cej żałujemy, że autor tylko go naszkicował, 
zapowi idając obszerniejsze przedstawienie go 
w osobn: j książce. Dla nas w Galicyi rzecz to, 
w której nie mamy danych, aby zabrać głos i 
samodzielnie zdanie sobie wytworzyć. Ktu był 
istotnie przyczyną, ze ulgi zapowiadane się 
przerwały: czy tylko tajna organizacya, jej
w-lka z ugunowcami i wywołane przez nią 
objawy „czynnego oporu", czy również w pe
wnej mitrze akcya, iascenowana przez t. zw. 
ugodcwcćw niedośc może zręczr ie, a przepro
wadzana nie dość konsekwentnie i wytrwale, 
czy niezaliżrie od tego wszystkiego zimny wiatr, 
który nagle powiał w rządzi o rosyjskim, a nie 
oszczędził również Fińlandyi — o tern nie ma- 
my wyrobionego zdania. Tern więcej mieliśmy 
prawe oczekiwać, ze sąd wypowiedziany o tem 
przez Scriptora chociażby szkicowo, spotka się 
odrazu ze strony organu wszechpolskiego z od
powiedzią, z wyjaśnieniem, z faktami. Nie zna
leźliśmy ich w artykule w Przeglądzie Wsz. który 
natomiast zamyka się oświadczeniem, że „ksią 
żkę czyta oię z pewnym gniewem". Gniew nio 
jest argumentem, gniew 'jest złym doradzcą.

Nauczeni w życiu publicznem, że u prze- 
oiwników politycznych można się o nieiednem 
poinformować, a nieraz i czegoś nauczyć, gdy 
zamiast argumentów spotykamy się z gniewem 
lub o jeden krok dale | z osobistą napaścią, nie 
możemy się obronić uczuciu, żeśmy przeceniali 
u przeciwników tych moc wewnętrznego prze 
konania i możliwego wpływu.

Michał B oh  syński.

Co i o ezem piszą,
Donieśliśmy już wczoraj, że po sobotniem 

zgromadzeniu Towarzystwa „Bratniej pomocy" 
część młodzieży, ulegtjąc namowom nierozwa
żnych kolegów, udała się przed konsulat rosyj
ski, urządziła tam kocią muzykę i wznosiła o 
krzyki przeciw caratowi a na cześć Japonii. 
Ten bardzo niepolityczny kroK młodzieży, za 
który należy jej się jak najsurowsza nagsna, 
przypisać należy nietaktowi, nierozwadze i lek
komyślności właściwej młodemu wienowi, bo 
trudno przecież przypuśoić, aby z rozmysłem, 
obliczając następstwa swoich czynów i z mmną 
krwią mogła działać tak bardzo na szkodę ro
daków swe ch pod rosyjskim zaborem Dzien
nik polski, ufając w dobre inteneye młodzioży, 
a przypisując je j tylko brak politycznego w y
robienia, zwraca się do niej z serdeczną prośbą, 
by w przyszłości kierowała się umysłem, a nte 
sercem unikała demonstracyj, które żadnych 
korzyści nie przynoszą, a mogą się odbić bole
śnie na Polakach pod zaboi em rosyjskim. Pi
sze on :

Każda głośniejsza demonstracja przeciw łlo- 
syi, skrzętnie będjie notowana przez naszych wro
gów na naszą niekorzyść i będzie im dawała 
asumpt do nowych ucibków i nowych udręczeń. 
A nadto nio należy zapominać, że tam, na dalekim 
Wschodzie, tak w Purciu Artura, jak we Włady- 
Wostoku i n» szerokiej przestizeni lądu od Charbi- 
na aż do Dalnego, walczą w szeregach rosyjskich 
Polacy. Każde więc zwycięstwo Japończyków okry • 
we równocześnie żałobą wiele rodzin polskich i 
dlatego choćby może napełniało duszę naszą rado
ścią, równocześnie musi wzbudzić w niej szczery 
żal, że tyle krwi polskiej leje się za obcą sprawę, 
w obronie odwiecznego wioga naszego.

Gazeta narodowa, pisząc o tyiu wypadku, 
zwraca uwagę na co, kto właściwie ową de- 
monstranyę urządził. Przypomina ona, że Bra
tnia pomoc przeszła przea rokiem w ręce so
cjalistów i zerwała z Czytelnią akademicką, 
która jest w ręku narodowych demokratów. 
W śród socyalistów-akademi ków jest pewna gru
pa socjalistów rewolucyjnych, grupująca się o- 
koło Promienia i sympatyzu ąca z rewoluoyo- 
nlctami rosyjskimi. Ona to wysłała w’ sobotę 
do posła japońskiego w W iedniu bombastyczny 
telegram, a wieczór urządziła przed konsulatem 
rosyjskim demonstracyę. Po tem wyjaśnieniu 
robi Gazeta narodowa taką uwagę:

Niejednokrotnie mi' liśmy już sposobność wy
kazać młodzieży naszej że kierowanie się w poli
tyce wyłączme sympatyami lub antypatyami jest 
szkodliwe dla naszych celów narodowych — ogoł 
zaś zawsze przestrzegaliśmy, iż demonstracje przed 
konsulatami nie zbyt pochlebnie świadczą o wyso- 
kuści kultury demonstrantów. Wedle praw między
narodowych poseł obcego państwa należy do osób 
nietykalnych. Zasada ta jest wszędzie i bardzo 
śuiśle przestrzeganą. Nawet w Tokio, gdzie w 
chu iii wyiazdu reprezentanta Rosyi niewątpliwie 
usposobienie ludności musiało być bardzo rozgory
czone — me dopuszczono się żadnych przeciw nie 
mu demonstracji. My swoją kulturę chcemy chyba 
wyże; stawiać od japońskiej — więc choćby z tego 
stanowiska wszelkie demonstracye surowo potępić 
musimy

Wojna rosyjsko-japońska.
Wiedeń 16 lutego. "W dobrze poinformo

wany oh kołach nie ma dotychczas potwier
dzenia alarmujących pogłosek z teatru wojny, 
rozpowszechnionych w prasie zagranicznej.

Londyn 16 lutego Kilka pism londyńskich 
rozpowszechniło wiadomość, jakoby 3 rosyjskie 
okręty z eskadry władywostockiej zostały zato
pione. W  tutejszen 'apońskiem poselstwie nie 
ma potwierdzeń »  tej wiadomości.

Petersburg 16 lutego Generał Pflug do
nosi z Portu Artura dnia 14 lutego: Według 
prywatnych don i osień, Japończycy po bitwie pod 
Czemulpo wysadź i  na ląd 19.000 wojsk. Pomię
dzy Czemulpo a Czifu urządzono telegraf bez 
drutu przy pomocy okrętów, służących za po
średnie staoye. W  Porcie Artura wszystko spo
kojnie. Niema żadn oh wi idomośoi o nieprzy- 
jaoieisLie^ sskadrze. ( )kręty wywiadowcze, które 
powróciły z Tadungu Tatungkau), nie potwier

dziły wiadomości o pojawieniu się taiń rosyj- 
’ skich pancerników Mobilizaoya p os tęp ie  na- 
j przód. Generał Bajie wsui jszef inżynieryi obsza
ru Kwantung, donosi dnia 11 lutego, że pod
czas ostrzeliwania portn Artura baterye i twiei- 
dza nie doznały żadnych uszkodzeń.

Petersburg 16 lutego. Aleksiejew telegra
fuje, że według doniesien’ a dowódzcy oddziału 
wojska, kapitana Reitzensieina, oddział ten zni
szczył niedaleko drogi Tsugaun groble i wy
trzyma! tizydniową silną burzę przy mrozie i 
zawiei śi ieżnej Nieprzyjaciela nie spotkano.

Generał Pflug donosi z Portu Arture :
Położenie było wczoraj niezmienione. Sły

chać, że Japończycy przygotowują wylądowa
nie w Tsinwendao. W ywiady wykazały, że koło 
wy brzeża Tataugkau nic ma żadnych pancer
ników japońskich na kotwicy .

Z  głównej kwatery Akksiejewa donosi 
sprawozdawca rosyjskie i Agencyi telegraficznej: 
Krążownik oicmiecki „Hansa", Który miał za
brać niemieckich poddanych z Portu Artura i 
miał na pokładzie także rosyjskie kobiety i dzie
ci, ostrzeliwany był przez japońskie okręty wo
jenne. Dnia 13 lutego, było na obszarze opera
cyjnym wszystko spokojnie.

Niuczwang 16 lutego. Około 60 Japoń
czyków, którzy byli w drodze do Tientsinu, za
trzymano w Tasziczao i przystawiono do portu 
Artura. Żony Ich przybyły pod strażą wojsko
wą do Niuczwang. Tutejszy amerykańsk1’ kon
sul Miller wystarał się o wypuszczenie kobiet 
tych na wolność. Admirał Aleksiejew zarządził 
jednak, aby je napowrót przyaresztowano, po- 
czem je z resztą Jaoończyków, znajdujących 
się w Mamiżuryi, / ' “ " ' “l* do Portu Artura 
przywieziono, Kcnsui M iller-w  postępowaniu 
sffflm opierał się na poprzednich zapewnieniach, 
danych japońskiemu konsulowi przez władze 
rosyjskie, mianowicie, że wszyscy Japończycy, 
przebywający na terytoryum rosyjskiem, do
znają ochrony i że ma być im wolno opuścić 
kraj, skoro zechcą. Konsul Miller zaprotestował 
nauto przeciw okrucieństwu, na jakie rzekomo 
mają być Japończycy naiażeni ze strony rosyj
skich żołnierzy. Także wobec pewnego węgier 
skiegc podróżnego pozwolili sobie rosyjscy żoł
nierze na ciężkie wykroczenia. Komenderujący 
oficer, do którego M ller w tej sprawie się udał, 
wyraził interesowanym ubolewanie swe z po
wodu tego wypadku. Co się tyczy traktowania 
zbiegów japońskich, objął rosyjski adm.nL-tra- 
tor cywilny osobiście obowiązek postarania się
0 odpowiednie ich traktowanie.

Admirał Alekciajew zabronił wszystkim 
okrętom wjeżdżać do portów Dal niego, Port Ar
tura, oraz innych portów na wybrzeżach Kwan- 
tungu. Cudzoziemcy mogą podróżować tylko 
z wejskowemi przepustkami.

Londyn 16 lutego. Do Si. James Gazette 
donoszą z Kobe z dnia 12 lu tego. "W skutek 
napadu R osjan  na nieuzbrojone okręty kupie
ckie, postanowił rz d japoński zabierać wszyst
kie rosyjskie okręty, jakie Japończykom wpa
dną w ręce, bez względu na datę ich odjazdu.

Londyn 16 lutego. Agenci Lloydu dono
szą, że zabrany przez Japończyków parowiec 
„Mandżurya" przybył do Sasseho koło Nagassaki.

Londyn 16 lutego. Z  Jingkau donoszą: 
Z  powodu ataków Japończyków na Port Artu
ra, admirał A leksiejew zarządził, ażeby wszyst
kie osoby cywilne opuściły Port Artura. 
W  nocy ze względu na możliwe ataki torpe
dowców jupońskicn lub ewentualne szturmy si
ły zbrojnej Japońskiej, wojska utrzymują w szyst
kie olace w Porcie Artura i w Talienwanic 
(Dalnym), jak również całe wybrzeże Kwantungu 
w zupełnej ciemności.

Waszyngton 16 lutego. (Biuro Reutera). 
Poseł japoński w Stanach Zjednoczonych zwró
cił się wczoraj dc sekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych, ażeby wyjednał u rządu rosyj
skiego wypuszczenie na wolność około 100 
zbiegów japońskich, którzy się znajdują w 
Porcie Artura, mianowicie, ażeby ich wsadzono 
na poKład statku angielskiego, odpływającego 
do Gzifu. Jak słychać, amerykański poseł w 
Petersburgu otrzymał polecenie, ażeby w y
stosował odpowiednie zapytanie do rządu ro
syjskiego, j  >dnakźe tutejsze koła wojskowe są
dzą, że zatrzymanie Japończyków w Porcie A r
tura jest wujsKOwą koniecznością, ażeby ł i ero - 
wnictwo wojsk japońskich nie otrzymało przez 
nich wiadomości o fortyfikacyach i rozłożeniu 
wojsk w Porcie Artura.

Seul 16 lutego. Tutejszy poseł japoński 
udzielił cesarzowi koreańs kiemu rady, ażeby 
kazał aresztować Yi-Jong-I.ka właściwego ty 
rana kraju, a vi ielkiego przyjaciela Rosyan.

Do Kapsan nad górnym biegiem rzeki 
Jalu przybyło 2(XX) wojska rosyjskiego.

Cidfu 16 lutegc, Ostatniej nocy część flo
ty rosyjskiej opuściła Por Artura.

Jingkau 16 lutego. (Biuro Reutera). A n
glia zażądała wyjaśnień od admirała A leksieje- 
wa z powodu zatrzymania okrętów angielskich 
w Porem Artura i zarazem zażądała wypusz
czenia tych okrętów. Admirał Aleksiejew od
powiedział, że te okręty juz teraz uwolniono, 
poprzednio zatrzymano je  dlatego, ponieważ na 
ich pokładach znajdowali się poddani japońscy. 
To oświadczenie Aleksiejewa uważają tutaj za 
niewystarczające.

Londyn 16 lutego. W edług nadeszłych do 
Lloydu doniesień z Nagassaki, zabrali Japoń
czycy 6 okrętów norweskich, będących w służ
bie rosyjskiego przedsięoiorstwa.

Tokio 16 utegu. Japoński konsul w Czifu 
zawiadomił, ’ ź według sprawozdań a ks pitana 
parowca amerykańsl; iego „PJiados", przybyłego 
z Portu Artura, uszkodzony przez japońskie 
granaty rosyjski ki ążownik „Askold", który 
stał w  w«wnętrznym porc? , zatonął dnia 13go 
lutego przed południem. Straly Rosy an w lu
dziach mają wynoeić, o ile wiadomo, 29 zabi
tych i 60 rannych.

Pekin 16 lutego W  związku z edyktem, 
ogłaszającym neutrs Iność Ghin, wydano inne 
też edykty, w k tó ry ch  poleca się wicekrólom
1 gubernatorom, ażeby dbali o zachowanie po
rządku i spokoju, ażeby baczyli na bezpieczeń
stwo misjonarzy, kupców, oia_ mienia cudzo
ziemców, wreszcie, aby zapobmgtli szerzeniu 
fałszywych wiadomo lei. Rząd chiński zakumu- 
mkował treść tych edyktów obcym posłom z tym 
dodatkiem, że nie może przyjąć odpowiedzialności 
za utrzj manie porządku w cyun prowincyach 
chińskich, które pozostają pod kontrolą mo
carstw obcych.

Londyn 16 lutego. W  'zbie gmin wysto
sował dep Gibson Bowle3 do rządu zapytanie, 
czy rosyjski rząd zwrócił się qo angielskiego 
z żadaniem, aby zgodził się na przejazd rosyj
skich okrętów wojennych przez Dardanele.

Sekretarz stanu D o u g la o  odpowiedział, 
że do angielskiego rządu nie odnobzono się 
z tem żądaniem i nie można przypuść1 ć, aby

Rosye. zamierzała uczynić podobny krok, którj 
byłby bez wątpi ?nia naruszeniem zobowiązań, 
zaciągniętych przez Rosyę wobec mocarstw 
europejskich na mocy traktatów.

Na zapytanie, czy zamierzone _ ast utwo
rzenie neutralnej strefy na Korei, odpowiedział 
podsekretarz stanu z ministerstwa spraw za
granicznych Percy, że rządowi nie przedłożono 
in icjatyw y w przedmiocie utworzenia takiej 
strefy, dlatego rząd nie miał okacyi zajmować 
stanowiska w  taj mierze Angielski poseł w 
Seul postara się o potrzebną ochronę angiel
skich poddanych.

Dep. Walton zapytał, czy rząd w inte
resie angielskiego handlu zechce poczynić kroki 
w tym kierunku, aby pomiędzy eurupejskiemi 
mocarstwami przyszła do skutku umowa o zneu
tralizowaniu Niuczwangu.

Zastępca ministerstwa Percy oświadczył 
na to, że rząd jest zapatrywania, iż nie dałoby 
się przeprowadzić uznania jakiegokolwiek ob
szaru, obsadzonego przez państwa walczące, za 
neutralny.

Dep. "Walton zapytywał dalej, czy rząd 
poczynił kroki dla zabezpieczenia kolei żela
znej Szauhajkwan.

Percy odpowiedział przecząco, zaznaczając, 
ze kolej ta jest linią chińską i strzegą jej chiń
scy żołnierze.

Rzym 16 lutego. Oficer okrętowy Cainpe- 
rio, któryr przebywa obecnie w Chinach, otrzy
mał polecenie studyowania operacyj rooyjsk.ej 
armii. ■

Wiedeń 16 lutego Na wczorajszem posie
dzeniu plenarnem węgierski y delegacy i poclczrs 
dyskusji nad budżetem ministerstwa spraw za
granicznych referent dr. Falk podniósł, że mi
nister Gołuchowski dał w sprawie neutralności 
Austro-W ęgier w wojnie rosyjsko-japońskiej 
zupełnie uspakajającą wyczerpującą odpo
wiedź. Referent dodał do tego, że życzyćby so
bie wypadało, ażeby zapatrywanie ministra co 
do oddziaływania wojny na stosunki macedoń
skie sprawdziło się w toku następnych w y
padków

T ryest 16 lutego. D yrekcja austry acaiego 
Lloyda ze względu na- obecne polityczne poło
żenie na Wschodnie ujrzała się zmuszoną zmie
nić rozkład jazdy parowca „Nippon", itory 
miał udać się z Tryestu do Kobe dma 27 mar
ca ; parowiec ten dojedzie tylko do BomDaju, a 
stamtąd zawróci z powrotem do Tryestu. N ito- 
miast dma 6 marca odchodzący z Tryestu pa
rowiec „Markiz Bacąuehem" ściśle wedle roz
kładu jazdy, wstąpiwszy do BomDaju i Szan
ghaju, jak również do wszystkich stacyj, uwi
docznionych w rozkładzie jazdy, zawinie do 
Kobe

Ateny 16 lutego. Z  inieyatywy władz 
miejskich zarządzono publiczne nabożeństwa 
bJagalne za powodzeniu oręża rosyjskiego w 
wojnie japońskiej W  nabożeństwach tych wz: ę- 
ła udział liczna publiczność, także rosyjski po 
seł był obecny.

Warszawa 16 lutego. Podczas maniresta- 
cyi, w której brali udział studenci i wielki tłum 
ludności Lr. Dąmbski w przystępie obłąkania, 
zaniknąwszy się w pomieszkaniu, strzelał z bal
konu do tłumów, 3 osoby zabił, a 20 zranił. 
Obłąkanego ujęto dopioro, gdy sarn został ra
niony wystrzałem. •

Paryż 16 lutego. Dziennik urzędowy o- 
głasza oświadczenie neutralnośoi Francji.

Paryi 16 lutego Dyrektorowie dzienni
ków postanowili ogłooió subskrypcję składek 
dla rannych z armii rosyjskiej. L

Sofia 16 lutego W ozoiaj we wszystkich 
cerkwiach w Bułgaryi odprawiono nabożeń
stwa błagalne za powodzenie oręża rosyjskiego.

Bułgarskie Towarzystwo „Czerwonego 
Krzyża" postanowiło oddać do rozporządzenia 
rooyjskiemu „Czerwonemu Krzyżowi" 3 leka
rzy i 6 dozorczyń chorych

% ‘ **
Z W arszawy piszą do Kuryera Poznań 

S K i e g o ,  że uderza-ąea jest różnica, jaka się uwy
datnia w zacho waniu się naszego społeczeństwa 
wobec wypadków wojennych a zachowaniu się 
napływowych warstw ezynowuiczyoh i wojsko
wych rosyjskich.

Te ostatnie odczuły przyflrnębifijąoe wra
żenie pierwszyoh klęsk tak niedwuznacznie, iż 
niemal domoustrują coś w rodząiu żałoby na
rodowej, wstrzymując zapór, ledzi ine w swoich 
kołacb bale, zabawy i tańce Zebrania te prze 
obrażają się w demonatracye żałoby i lojalnego 
wiernopoddaństwa. Po zatem w życiu codzien- 
nem nie umieją ukryć owych kładzionych po 
sobie uszu, robią wrażenie spokormałych, udają, 
że na morzu nie mogło być inaczej, spodzie
wają się sobie wynagrodzić wrażenie klęsk mor
skich zwycięstwami na „suszy" (lądziej.

Z daleka, bardzo zdaleka tylko zaczyna 
przebijać pewne staranie uratowania choćby po
zorów współżycia z nami, objawiające się zdała 
skromną wskazówką, życzeń, em prostem nie
mal, aby pisma np zamieściły wiadomość o na
bożeństwie dla uproszenia zwyoięstwa itp.

Niestety poza tem niczem nie mogą od
działać na zaoiiowanie się naszego społeczeń
stwa. które traktuje catą wojnę, jakby jakąś 
sprawę obcą sobie, prowadzoną przez obce mo
carstwo, a tylko zaciekawiającą się przebiegiem 
wypadków i oddziaływaniem na stan ekono
miczny krsju.

Na razie jednak Warszawa kończy kar
nawał wcale hucznie, bawiąc się niejedno
krotnie na trzech wielki ;h balach równocześnie, 
a ruch je j zwykły w tej porze z powodu zja
zdu karnawałowego ożywił się niepomiernie 
na ulicach, gdzie tysiącami krążą codziennie 
wydawane przez pisma dodatki z wiadomościa
mi z placu boju.

Sprz°daż ich daje roznosicielem i p o 
słańcom szerokie pole do zysków, szczegól
nie, gdy wiadomości brzmią dla rosyjskiego 
oręża niepomyślnie —  wynika to nie tyle z 
nieprzyjażni, gdyż zasadriczo obie walczą
ce strony są sympatyi ogółu obce — ile z 
prostej ciekawości dla obrotów młodego w 
pojęciu kultury europejskiej i niedoświad
czonego narodu japońskiego, którego deternii- 
naoya i szybkość działania zadziwiają i in* 
teresują.

Nie sądźcie jednak, by mimo chwilowego 
rzygnębienia rosyjskiego zwolniono w czem- 
olwi zwykłą działalność policyjno-żandarm- 

ską. Ilustrują, to najlepiej dokonam we wto
rek w nocy, zatem po wiadomościach o wiel
kiej klęsce pod Portem Artura —  aresztowa
nia ■ i 10 kobiet w kilkunastu domach przy 
ulicy Idmolnej, a jednej nawet w czasie balu 
w ratuszu, urządzonego przez komitet pań ary- 
stokracyi. Jakie donosy były tych aresztowań 
przyozyną, u;e wiem.

Nie Drakło również śmiesznych, małostko
wych szykan na balu artystycznym kostyumo-

wym w sobotę (6 bm.), gazie komisarz w peł
nym uniformie gonił po sali za ^oficerem uła
nów polskich" i dwoma „szwoleżerami", jako 
kostyurnami niecenzuralnymi. Kazano im opu
ścić salę pod grozą aresztowania. Uczynili to 
ohwiluwo „szwoleżerowie": ułan zosuał, wiedząc, 
iż jest to tylko nietaktowne nadużycie komisa
rza, a publiczność głosowaniem przyznała 
temu kostyumow p erwszą nagrodę.

Ze studentami na uniwersytecie poradzo
ne sobie dość sprytnie. W ywieszono na tablicy 
spis podlbgejących wydaleniu z powodu nie
opłacenia opłaty.

Spis duży obejmuje przeszło 200 studen
tom Cienaezem dane im znać, że mimo nie
opłacenia będą mogli dalej uczęszczać, jeśli 
bidzie spokój —  w przeciwnym razie natyeh- 
mias ich wyaałą. To poskutkowało.

Nastąpiło zawieszenie broni i wykłady 
odbywają się.

Czy to trwałe, któż wie.
Szczerze mówiąc, zmalały wobec wojny 

wszysuki 3 ̂  codzienne dnia wypadki, a nawet 
tak osławione wiaaomosci teatralne dzienniaow 
warszawskich do podrzęanego znaczenia. Ła
knienie nowin z te-wu wojny tak wielkie, że 
pisma nastarczyć nie mogą z dodatkami.

Niestety wszystkie depesze z zagranicy 
podiagają cenzurze, która ich oczywiście nie 
pozwali, drukować, skazując publiczność li ty l
ko na wiadomości osławionej urzędowej ajen- 
cyi telegraficznej i drugiej, nieco ruchliwszej 
i szybszej ejencyi handlowej.

C tyle tez, dzięki szczerość:' raportu A le
ksiejewa, dowiedzieliśmy się o klęsce pod Por
tem Artura weześme ; natomiast o klęsc,- 
poa Czemulpo nie pozwolono zamieścić aaa.i 
słowa.

Z luźnych jeduak nawet słów ajencji 
może sobie czytająca publiczność warszawska 
dośpiewać całą prawdę, to też ostrożności te 
Cunzuralne nie osiągają zamierzonego celu, ra
czej przeciwnie podtrzymują ludność w stanie 
niezdrowego napięcia i nieufności, zawsze wię 
ooj się domyślającej, niż może jest w istocie.

Głuche pogłoski donoszą, że w poniedzia
łek przed odmarszem .na pole walki pułku wo
łyńskiego. dwóch oficerów miało sobie odebrać 
życic wystrzałem z rewolweru.

W jednym zaś z oddziałów, gdy ciągnąć 
miano losy, przeznaczające na dalek’ Wschód, 
zaległ grobowy smutek. Przerwał go ku zdu
mieniu wszystkich żołnierz — żyd, który z we 
sołą determinacyą wyciągną? fatalny los, za co 
zjednał sobie uznanie przełożonych, którzy go 
za przykład stawiali innym.

W  dniu odmarszu dopiero pokazała się
prawdziwa determinacya ocr otnicza żyda, Nie
slaw:ł się wcale i jak czmychną?, tak czmycha
gdzieś za granicą.* *

*
Port Artur i w pobliża niego założone 

przez Rosyan miasto jDałnyj (Daleki), — leżą 
na półwyspie Kwautuńskim, wrzynającym się 
w zatokę Peczylijską z północy na południowy 
Zachód. Półwysep ten me charakter skalisty 
górzysty, może byc podzielony na dwie nieró
wne części: połu liowo-wąski pas ziemi, szero
kości kilku wiorst, zwężający się ku północy, 
tworzy Oninczoński przesmyk, po którym bie
gnie kole1 mandżurska.

Pan W ł. Karpiński opowiada o półwyspie 
Kwautuńskim następujące szczegóły :

„Kraj ten cały na południe od Ckinczao 
jest nieurodzajny i mało zaludniony. Nieraz 
podczas wycieczek moich konno zapuszczałem 
się w głfa > kraju: wszędzie nagie skały, bez 
najmm ejszej <oznaki zieloności i prawie zupełna 
pustynia. Ziemia popękana, wąwozy i jary. 
Grunta bądź skaliste, kwarcowate lub też wa
pienne, czasem gdzieś w wąwozm widać małe 
przestrzenie glin iasto-p.aszczyste, jau oazy, 
gdzie też u podnóża gór przytulona błyszczy 
na słońcu bielą wioska ManozarsK “

Nie można powiedzieć, żeby widoki były 
niepiękne: przeciwnie, jest coś bardzo pociągu 
jącego, coś, co jakby przypominało prastare 
dzieje stwoizenia świnta; jakiś majestat dziko
ści i pustyni roztacza się nad tą przez Boga 
skrzywdzoną okolicą. Jedno oo ożywia tę dzi
ką pustynię — to słońce, Świao ono nieprzer
wanie i zalewa swerai silneml promieniami i 
zimą i latem wierzchołki gór, sme morze, które 
co kilkaset sążni wychodzi z za gór, i białość 
fauny Mandżuryi. Klimat Kwantunu jest nie
przyjemny; gdyż bardzo kapryśny. 'Wiosna za
czyna się w kwietniu i trwa parę tygodni. Już 
w maju rozpoczynają się upały nieznośne, które 
w iipcu dochodzą do szczytu. Ludzie poprostu 
duszą się od skwaru. Gdy się doda ao tego 
wiatry ciągłe i kłęby pyłu, uderzające gorącym 
prysznicem w twarz, uszy i oczy — to ma się 
wrażenie piekła. W  sierpniu padają cały mie
siąc oeszcze, dopiero wrzesień i październik są 
pięknemi miesiącami. Ciepło jak i u nas w le 
ci© — wiatrów niema, w nograd, który rośnie 
na Kwantume, obficie dostarcza taniego i bar
dzo smacznego owocu. W tedy i ludzie odd y
chają, ale nie na długo. Już w lijtonadz_o za
czynają się straszne wichry północno-zachodnie. 
Trwają one bez przerwy niemal do lutego.

W ichry owe, „tajfunami" zwane, mają ta
ką siłę, że sam widziałem wiele dachów żela
znych, zniesionych p’’zez nie. I  nie daj Boże 
spotkać na morzu ow«go tajfunu! Żadna siła 
śrub i machin nie test w możności zw alczy1' 
tajfunu. Często też jodynie drzazgi zostają z 
pięknych i potężnych stataow.

Od poiowy grudnia zaczynają się mrozy, 
trwaj* ,oe do połowy marca. Mrozy me są wiel
kie, gdyż nie przekraczają 8 stopni R., ale 
przy wietrze są przykrzejsze, mźl 30-stopniowo 
mrozy Moskwy. Podczas niego wyjazdu było 
w Arturze > stopni mrozu i silny wiatr i po
mimo „doohi" drżałem jak listek, w Czyeie zas 
w Syberyi przejeżdżałem przez 48 stopni mro
zu i me czułem tak zimna!

Charakterystyczne są również bystre i 
raptowne zmiany temperatury: w południe jest 
często 6 st, ciepła, a o godz. 5-ej przy zauho- 
dzie słońca 5 mrozu! Klimat, pomimo swej su
rowości, nie jest niezdrów. Malaryi, gorączek, I 
febr tutaj nie znają. Panuje w praw izi" dysen- 
terya, którą każdy prawi? przechodzi, aie 
wpływa na to, jak wszędzie, obfitość owoou i 
ich nadmierne użycie. Zresztą i dysenterye owe 
nie są prawie nigdy złośliwego charaKteru.

Roślinność prawie że nie istnleie, gds/e 
niegdzie ukiadzione od skał i piawie ze rę
cznie nanoszone pola, obsiane kaju-lanem, pro
sem cbińskiem, sałatą, rzeną, dzikim wmogra 
dem — kilka drzew w rodzaju naszych w.erzb 
nędznych i wyschłych — ut wszystko. Fauna 
także niebogata — zwierząt prawie że nio ma 
Są przeloty kaczek i gęsi dzikich, ale to więcej 
morskie, niż lądowe bogactwo Morze za to 
daje prawie wszystko, co posiada Są wspania-

I
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ł« ryby rodzaju łoiosi, zwane steilety mor
skie, sole, laugusty, kraby, ostrygi, wszystko 
w wielkiej obfitości.

Bogactwo mineralne w ielkie: są węgle, 
żelazo, miedź, ołów, srebro i złoto. Lecz o tem 
chciałbym specyalnie opowiedzieć.

Mieszkańcy Mandżuryi odznaczają się cha
rakterem spoaojnym, zamiłowaniem^ do pracy 
i wielką łagodnością, graniczącą z tchórzostwem.

Mandżur jest roślejszy ou Chińczyka, ma 
cerę bardziej miedzianą, niż żółtą, jest silniej
szym i wytrwalszy ; Mandżurki nie wyłamują 
sobie nóg jak Uninki i są bezwarunkowo ła
dniejsze.

Co dla Chińozjka stanowi ryż, to dla
Mandżura — kojulau Jest to roślina o bardzo
silnej łodydze, w rodzaju prosa. Daje kilkaset
ziarn i jest dla Mandżura wszystkiem. Ona go
karmi w postaci chleba i oleju, lodygą kryje
farmy, liście zjada sprzężaj, głównie z osiów i
mułów składający się korzeń’ e idą na opał.
G-dy się kojułan obrodzi. Mandżur jest bogatv!“ 

*  *

Czeskie stronnictwo radykalno wysłało do 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych tele
gram, poapi&any przez pp. Basę, Sokola i So
bótkę tej treści: „W  chwili, kiedy wielki na
ród rosyjski podejmuje ciężką walkę przeoiw 
jawnym i ukrytym wrogom dla szlachetnych 
oelów cywilizacyjnych i humanitarnych, my, 
synowie czeskiego narodu, wyrażamy mu swe 
najszczersze sympacye. Oby naród rosyjski zw y
ciężył wszystkich wrogów w interesie ludzko
ści, a też na korzyść wszystkich Słowian".

Poseł Klofacz zaś wystosował do Słowian 
skiego Towarzystwa Dobroczynności list, w któ
rym imieniem czeskiego stanu robotniczego w y
raża sympatye Rosyanom i życzy im powodze
nia w walce w interesie Słowiańszczyzny.

KRONIKA.
Lw ów 16 lutego.

Wiadomości urzęaowe. Cesarz nadał star
szemu inspektorowi straży skarbowej I klasy we 
Lwowie Franciszkowi Jossemu krzyż, kawalerski 
orderu Franciszka Józefa. — Nauczyciel sznoły lu
dowej im. cesarzowej Elżbiety we Lwowie Emilian 
TopoJnieki otrzymał złoty krzyż zabługi

Minister oświaty zair ianował zastępcę nauczy
ciela w gimnazyum rusk im w Tarnopoiu X. To
masza Borodejkiewieza nauczycielem religii gr.-kat. 
w tym zakładzie.

Ślub. W  Kołumyi odbył się ślub panny Ma
ryi Ukupniewiczówny, córki dyrektora gimnazyal- 
uogo, z panem Maryanem Jurkiewiczem, adjunktem 
sądowym

Bunt huzarów we Lwowie. Pized kilku 
dniami odstaw.oro do aresztu garnizonowego we 
Lwowie 16-tn szeregowców, 3 kaprali i 1-gc plu
tonowego z 12-go pułku huzarów, którzy katego
rycznie oświadczyli, że dopóty nie będą pełnili 
ałużoy, dopóki nie będz.e im wiadomy stanowczy 
cermiu urlopowania. To rozgoryczenie żołnierzy 
powstało wskutek i.ieprzeprowadaenia w sejmie 
węgierskim ustawy o kontyngencie rekruta.

Komenda fcorpuśna zapytała telegraficznie mi- 
nisteryum wojny, co zrobić z aresztowanymi Żoł
nierzami

Wybuch ropy. Z Borysławia donoszą, że 
w kopami farmy „Mikucki i Perutz" na Potoku, 
począł wyrzucać od Suboty ogromną ilość nafty 
szyb wybuchowy, mający głębokości 728 m, Po
dobno ilość wybnehającej ropy wynosi 3 cysterny 
m godzinę.

KonKursa rozpisują. Wydział krajowy we 
Lwowie na posadę sekunuaryusza w szpitalu po- 
W&zecLnym w Stryju. Podania do i-go marca — 
Magistrat miasta Skała na stypendyum imienia 
'Agenora hr. Gołuehowskiugo w rocznej kwocie 
160 K dla ucznia przynależnego do gminy skal
skiej, uczęszczającego do szkół średnich lub wyż
szych. Podania do 1-go marca.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
śiodę dn;a 17 bm. D i, J. Łukabiewicz: „0  filozofii 
Kanta", część tl. Zakład chemiczny Uniwersytetu, 
Długosza 6. Początek o godzinie 5. — L. Popław
ski i B.. Ottawowa: „Ludwik van Beethoven“ ,
część III. Muzyka instrumentalna w wieku XIX, 
Zakład fizyczny Uniwersytetu, Długosza 8. Począ
tek o godzinie 6 V,.

Wykłady O wychowaniu Staraniem Towa
rzystwa nauczy cieli szkół wyższych wcielono w pro
gram powszechnych wykładów uniwersyteckich sze
reg popularnych pog; danek dla szerszej publiczności, 
z zakresu pedagogiki. Są to mianowicie następujące 
wykłady: W niedzielę 21 lutego: Prof. dr. K.
Twardowski: Co to jest wychowanie? —- W nie
dzielę dińa 28 lutego: Dr. T. Stachiewicz Ochrona 
zdrowia młodzieży w wychowaniu domowem.
W  niedzielę dnia 6 marca: Iusp. szkół śr. E. Dwor
aki . Współdziałanie domu i szkoły w wychowaniu 
młodz.eży. — W niedzielę dnia 13 marca: Insp.
szkół śr. dr. F- Majchrowicz: Wyrabianie samo
dzielności u młodzieży. — W niedzielę dnia '20-go 
marca. Doc. uniw. dr. B Mańkowski: O wycho
wawczej wartości pracy. — W  niedzielę duia 27 
marca: Prof. B Błażek: O karności młodzieży. — 
Wykłady te odbywać się będą w sali ratuszowej 
zawsze o godzinie 5 po południu.

W y c h o a z tw o  ruskich  w łośc ia n - Niektóre 
dziennik’ ruskie, powodowane szlachetną cLę< ią 
przyjścia w pomoc ludów., czy może mniej szla
chetną zbojkotowania polskicn dworów, zachęcały 
włościan ruskich <lo wychodżtwa do Prus, zape
wniając, źe będą tam mogli znalość świetny zaro
bek Wielu też ruskich robotników polnych posłu
chało ich i — rzecz prosta — naraziło się na o- 
groiuny zawód. Oto co w tej sprawie piszą z Oświę- 
eima pod datą 12 lutego:

„D/.isip’ przybyło do Oświęcima pieszo z My
słowice dziewięciu robotników polnych, pochodzą
cych z gminy Berenów wyżny w powiacie peoze- 
mzyfaskim i zgłosili się w sttrostwie z prośbą
0 odesłanie ich do domu. Zapytani w jakim celu 
do Prus leżdzili, ośv iadczyli, iż, wj’ bral’ się tam, 
szukejąc pracy, a nakłonieni do tego przez nawo
ływania ruskich gazet, które ciągle o tem piszą, 
że w Prusiecli jest dobrze i źe trzeba tam dużo 
robotników. W  przekonaniu tem umocnił ich jeszcze 
ten fakt, że poważuiejrze osoby ze sfer ruskich 
w tamtych stronach usilnie za tem agitowały, aże
by do Prus na zarobek się udali... W  Mysłowicach 
jednak oświadczono im, iż teraz, o tak wczesnej 
porze roku, nie ma jeszcze popytu na galioyjskiegu 
robotnika i że roootnicy ze stron mazurskich, któ
rzy także dość licznie już do Prus przybyli, pozo
stają równi >2 bez zajęcia.

Wydawszy posiadane pieniądze na podróż
1 Kołomyi do Mysłowice, bez centa powrócili pie- 
ełiotą do Osw.ęcimia, z prośbą, aby icli odesłano 
do Kołomyi.

Starobtwo uczyniło zadość prośbie owych ro
botników. Wypadek ten atoli nie jest wyjątkowym. 
Nie ma prawie dnia, ażeby nie powracali tędy 
z Prus robotnicy, bezskutecznie pricy tam szuka
jący Wąrpimy, aby biedacy ci, ulegający niesu

miennej agitacyi, odczuwali wdzięczność dle. ru
skich gazet i prowodyrów, którzy ich biedę jeszcze 
bardziej potęgują".

W iic  antirosyjski- W  Nowemsiole koło 
<-odwołoczysk odbył się wczoraj rusk. wiec wło
ściański np którym przyjęto dwie rezolucye. z któ
ry."'.h jedna zwrócona est przeciw moskalofalstwu 
między Businami i nawołuje pod sztandar socyal- 
nej aemojtraeyi. Druga odnoś, się do wypadków 
na Wschodzie i zwraca się bardzo ostro przeciw 
polityce caratu.

Rezolucya ta Drzmi w streszczeniu t a k :
„Na Dalekim Wschodzie przelewa się krew 

i Ukraińców, którzy polegną tam za cudzą i wrogą 
im sprawę w obronio rosyjskiego caratu, tego sa
mego caratu, który niedawno temu kazał włościan 
z lewobrzeżnej Ukrainy siec rózgami, rąbać i kłuć 
swoim sułdatom. Carat rosyjski, to najmiększy wróg 
wolności i postępu. Walka przeciw niemu, to nasz 
najświętszy obowiązek, bo tylko na ruinach caratu 
zaświta piękniejsza przyszłość dla pracującego ludu, 
zaświta jasny dzień dla ujarzmionych ludów i dla 
Ukrainy. Najcięższymi wrogami pracującego ludu, 
najcięższymi wrogami narodu ukraińskiego, są ci 
zaprzańcy, którzy wzdychają do carskiego knnta. 
Dlatego i isimy bezwzględnie walczyć z moskalo- 
filstwem-1.

Z Filharmonii. Wczoraj wieczorem koncerto
wał van Dyck w teatrze m.ej.ikirn w Krakowie. 
Sala cała byda zapełniona, a publiczność rozentu- 
zyazmowana oczarou ana prześlicznym śpiewem 
artysty, wynagradzała go huraganem oliłasków 
i zmuszała do ciągłych naddatków, których artysta, 
ujęty gorącem przyjęciem, nie szczędził Wręczono 
mu na podziękowanie wspaniałe wieńce. Van Dyck 
przyjeżdża dziś wieczorem do Lwowa, a jutro we 
środę daje koncert w sali Filharmonii.

Koncert Kubelika odbędzie się we czwartek. 
Zwracamy uwagę naszej publiczności, ie tak vau 
Dyck, jak i Kubelik dają tylko po jednym kon
cercie we Lwowie.

Czego sobie życzą Niemcy ? "W Ostdtu- 
tsche Rundschau pojawił się artykuł p. K. H. 
Wolfa, w którym on nawołajei swych ziomków do 
sympatyzowania z Łosyą, za przykładem Niemców 
pruskich. Autor sądzi, źe nie leż/  w interesie Niem
ców, aby Japonia pokonała stanowczo Rusyę, gdyż 
pogrom taki uzuehwaliłby Anglię. Jeszcze gorszem 
następstwem byłoby — wedle Ost. Rundschau —  
wskrzeszenie kwestyi polskiej .w Europie środko
wej. Nawet pozyskanie prowineyj bałtyckich nie 
wynagrodziłoby Rotsyi niebezpieczeństwa, na jakie 
narażoną by być musiała wschodnia granica pań 
stwa Równocześnie jednak przyznaje autor, że i 
zwycięstwo Rosyi nie leży w interesie polityki nie
mieckiej. Dla Niemiec najpożąusńszą jest rzeczą, 
ażeby walka trwała długo, a nie sprowadzała roz
strzygających epizodów. Taka bowiem walka osła
biłaby obu przeciwników, zmusiłaby Rosyę do wy
cofania się z akcji europejskiej i sparaliżowałaby 
jej wpływy

Polacy w wojnie rosyjsko japońskiej Pi
sma rosyjskie donoszą, iż w bitwie pod Czemulpo 
zginął między .mymi porucznik Józef Bylicki, cię
żko zaś raniony jest porucznik Właaysław Nowi
cki, obaj Polacy, Podpułkownik aityleryi Zajączko
wski, raniony, jak to dawniej donieśliśmy, podczas 
ataku Japończykżw na Port Artura, ma się podo
bno lepiej.

Zmarli. We Lwowie Wiktor Padalewski, słu 
'ehaez praw, w 25 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 2, w poł. 
-j- 3. Bar. 752. Podnosi się. Dość pogodnie.

Zna siebie dobrze.
Pani. Ach : Panie Józefie 1 Pan zawsz6 tak 

elegancko uczesany, pan bardzo jak wadzę, dba o 
swoją głowę! ' i

Pan Józef Rzeczywiście, muszę prA-znać, źe 
giowa — to moja słaba strona...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski Dziś we wtorek po cenach 

zniżonych , Rafandułyu W. Sardou — We środę 
„Luiza". — We czwartek po cenach zniżonych 
„Faust," tragedya Goethego.

Filharmonia. We środę d. 16 bm. Koncert 
znakomitego śpiewaka Ernesta van Dycka. Program 
następujący: I. 1) Fibich : „Noe na Karlsztynio,"
odegra ork>estra 15 pp.; 2) Mehul: Aryrn z op. „Jo
seph"; 3) R. Wagner: a) fieśń Waltera, b) „Przy 
kominku," odśpiewa z to w ork. yan Dyck. —; II. 
1 Gerstlener: Nokturn, odegra orkiestra, 2) R. 
Wagner: a) Pieśń Zygmunta, b) „Burze zimowe," 
arya z „WalkiryiJ odśpiewa z tow. ork. vun Dyck, 
3) a) Schumann: „Ich grolle ni elit “ b) Huberti: 
„Sonnet de Ronsard" — odśpiewa z tow. fortepia
nu van Dyca. Początek o pół do '/.dej.— "We czwar
tek 18 b. m. koncert Jana Kubelika.

Golosseum w pasażu Hermanów: Od 16
lutego 10 nowych atrakcyj. Ylleroms, senśacy jny 
akt na globusach. Bebe Roso <Ł Jean, muzykalny 
ogród elektryczny. Trio Bacowski, weseli chłopi w 
lesie. James Thomas, niezrównany ekwiliyrysta i 
cały sensacyjny program W  niedzielę i święta dwa 
przedstawienia, o 4 popołudniu i 8 w ieezorem.

Literatura i sztuka.
* Opera. „Luiza" wystawiona wczoraj po raz 

drugi, ściągnęła do teatru tłumy publiczności, któ
re z ogrc mną uwagą przysłuchiwały się tej tak 
niezrównanie pięknej operze. Przedstawienie wypa
dło jeszcze lepiej niż za pierwszym razem, antrak
ty były krótsze i opera skończyła się przed godzi
ną jedeuastą. Publiczność gorąco oklaskiwała arty
stów i po Każdym akcie wywoływała ićh kilka
krotnie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 15 lutego. Na wczorajszy targ spę

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó
łem 3789 sztuk. W  tem było z Galicyi 224 sztuk, 
z Bukowiny' 00 sztuk. Pi zebieg targu był spokojny. 
Ceny spadły o 50 h. Niesprzedany ch pozostało 6 
sztuk. Wołów z Galicyi sprzedano 90 sztuk za 66 
do 14 koron, 126 sztuk po 75— 80 koron, 3 
sztuk po 83 K. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupowano po 64 do 78 koion, krowy 
podtuczone po 56 do 72 koron, bydło chude po 48 
do 62 E — wszystko licząc za centnar metryczny 
żywej wagi.

§ Wiedeń 16 lutego. Przy' wezorajszem premio- 
wem ciągnieniu 3°/0 losów kred. ziemskich (Boden- 
crediJose) z roku 1880 I emisyi padła wygrana 
90 000 koron na seryę 1466 nr. 48; wygrana 
4.000 K. na seryę 721 nr. 91; 2.000 K. na s. 86 
nr. 41 i S. 1016 nr. 41.

Z targów zbożowych,
Wiedeń 14 lutego.

(Z). Wszystkie targi zbożowe znajdowały 
się ostatni mi dniami pod wpływem niepokoją
cej pogłoski, źe możliwem jest, iż rząd peters
burski wyda zakaz wywozu zboza z Rosy .. M o
żliwość takiego zakazu uzasadniono nietylko

wojną obecną, lecz także tą okolicznością, iż 
podobno z całej południowej Rosyi nadchodzą 
skargi, iż zasiewy źle przezimowały i źe przeto 
zanosi się na liche urodzę je w tym toku. Z Pe
tersburga zaprzeczono wpra wazie w drodze pół- 
urzędowej owej pogłosce o projektowanym za
kazie wywozu zboża, a w szczerość tego zape
wnienia wierzą powszechnie, gdyż tądź co bądź 
wydanie takiego zakazu w obecnej chwili od
biłoby się fatalnie na kars-e waluty rosyjskiej 
mimo to jednak liczą się targi zbożowe z tem, 
że i bez wydams formalnego zakazu wywozu 
wojna obecna ogromnie utrudni dowóz zboża 
rosyjskiego na rynki europejskie. Pominąwszy 
już bowiem to, że intendantura wojskowa ro
syjska robić będzie kolosalne zakupy we wła
snym kraju dla arami wojującej zajść może 
wprost fizyczne niepodobieństwo wywożenia 
znaczniejszych ilości zboża rosyjskiego za gra
nicę z te i prostej przyczyny, że zabraknie wa
gonów. Tabor przewozowy' kolei rosyjskich jest 
w stosunku do innych państw wcale niewielki, 
a przez dłuższy czas zajęty będzie niemal w ca
łości transportami na plac boya

W  obec tego mogą zajść ogromne tru
dności w zaopatrzenie rynków europejskich w 
z boże rosyjskie, a jak kolosalną roi ę odgrywa 
to zboże w wyżywieniu ludności Europy, oka 
żuje się najlepiej stąd, że np. w ciągu osta
tniego tygodnia dowieziono do portów europej
skich ogółem 2,644.000 centnarów metrycznych 
zboża, a z tego z samej Rosyi 619.000 centna
rów. Nie ma się więc czemu dziwić, że jnż sa 
ma pogłoska o możliwości wy’dania zakazu wy
wozu zboża wywołała 1 na rynkach zbożo
wych ogromne zaniepokojenie i że pomimo za
przeczenia tej pogłosc" ceny zboza już przez 
sam fakt wybuchu wojny, w  którą zaangażo
wana jest Rosya, bardzo znacznie się podnio
sły i zapewne jeszcze w dalszym ciągu pod
nosić się będą.

W  Budapeszcie notowano wczoraj pszeni
cę o 70 halerzy na 50 kilogramach wyżej niż 
przed wybuchem w o jn y .! Bądź co bądź cena 
dzisiejsza jest jeszcze znacznie niższa od owej, 
jaką notowano w r. 189.1, gdy Rosya skutkiem 
zupełnego nieurodzaju wydała istotnie zakaz 
wywozu zboża. W tedy bowiem notowano psze
nicę w Wiedniu ua 11.75. Z drugiej strony ,e- 
dnak sytuacya była wówczas dla targu tutej
szego o tyle lepsza, że nagromadzone w W ie
dniu zapasy pszenicy wynosiły 1800 wagoDÓw, 
a dziś nie wynoszą nawet trzeciej części tego.

Dzis’ jsey  stan zapasów głównych gatun
ków ziarna, nagromadzonych w W.edniu, jest 
następujący: pszenicy 464 wagonów, żyta 263, 
jęczm ien ia  212, owsa 630, kukurudzy 141, so
czewicy 58 wagonów.

Płacono loco W ied eń : Za pszenicę cisań- 
ską (78 ao 82 Kilo) 9 1 5 — 9‘45, za banatkę (76 
do 80 kilo) 0 ‘t>5— 9-20, za słowacką (75 do 79 
kilo) 8'40—8’csó , dolno-austryacką (76 do 80 
kilo) 8JO- -8‘50.

Żyto poliożało o przeszło 30 halerzy na 
50 kilogr. Za słowackie (72 do 74 kilo' 7J0 
do 7’35, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
7 J 0 -  7J5. austriackie (71 do 74 kilo) 6’80 
do 7 JO.

1 Jęcznreń me nie skorzystał z ogólnej 
haussy, a handel nim był nieznaczny. — Za 
morawski 7’20—8'50, z doliny Morawy 6’50 
do 7”25, słowacki 6’40—8 J 0 , ze stacyi nad 
środkowym Dunajem 6.40—7J5, północno-wę- 
gierski 6 70—8’30, cisańaki 6’50— 7’25, jęczmi :ń 
na paszę 5’50- -5'80.

Owies podrożeł o 30 halerzy na 50 kilo
gramach. Za węgierski w pośieanich gatun
kach płacono 6'05— 6J5, średnie gatunki 6J5 
do 6'3C, puma 6’30- 7-0O.

Kukurudza podrożała o 15 halerzy na 50 
kilogramach. Za towar godowy płacono 5'85 
do 6’05, Oinąuannn 6’60- -7JO.

teleghamY T rzecudu".
(Depesze poranne)

Konstantynopol 16 lutego. Wedle inforwa- 
eyi, pochodzącej od jeneialnego inspektora Macedo
nii Hilmi baszy, ogólna aumestya dla 1500 niemal 
Bułgarów ogłoszoną będzie dopiero za ki1 ka tygodni.

W ‘edeń 16 lutego. Król szwedzki Oskar 
przybędzie do Wiednia 24 bm. o godz. 3 popołudniu.

Bruksela 16 lutego. Wskutek zderzenia się 
dwóch pociągów na tutejszym dworcu północnym 6 
osób zostało zabitych.

Tryest 16 lutego. Dzisiejszej nocy szalał w 
zatoce tryesteriskiej jeszcze straszniejszy sirocco 
niż 9 b m., wyrządzając wiele szkód. U stująuyob 
na kotwicy przy groblach portowych okrętów 
„Wenus," „Hrabia Wurmbrand," „Leda“ i „Du
brownik" zerwały się łańcuchy. Na grobli San Carlo 
złamane zostały u podstawy dwa grube kamienne 
słupy. W  porcie doznały uszkodzenia mury bulwa 
row'e na przestrzeni 30 metrów. Niemiecki parowiec 
„Mores i angielski rRobinia" doznały uszkodzeń. 
Burza wszczęła się o godz. 10 wieczorem, o godz. 
2 w nocy' osiągnęła największą gwałtowność.

(Depesze popołudniowe)
Warszawa 16 lutego. Dzienniki poaają 

następujące bliższe szczegóły o w y j j uku z hr. 
Dąmbskim: Mieszkający przy ulicy Złotej W ło 
dzimierz hr. Dąmbskl miał zajście z p o w o -i  ra
chunków w restauracyi Stępkowskiego. Służba 
restauracji przywołała policyę, która pijanego 
Dąmoskiego odwiozła do domu i zażądała do
wodów legitymacyjnych. Dąmbski zamknął się 
w swem mieszkaniu na I  piętrze. Gdy stróż 
domu próbował wejść i zawiadomił Dąmbskie- 
go, źe polieya ma do mego interes. Dąmbski 
strzelił dwukrotnie do stróża, jedna kula rani
ła go iekao. Na odgłos strzałów zebrały się 
tłumy ciekawych. Dąmbski przygotował dubel
tówkę, rewolwery i rapiry. O godzinie 1 1 -tej 
w nocy szaleniec począ strzelać do ludzi nad
zwyczaj celnie, w ołając: Uciekajcie, będę was
zabijał jak psy. Strzały7 zabiły dawnego posłu
gacza publicznego, nadto brata stróża domu 
przy ulicy Złotej 1. 8, nazwiskiem Franciszka 
A rnda , oraz 19-letniego krawca M oraczew 
skiego.

Rannych jest 21 osób. Między rannymi 
jest W ładysław Kamiński, urzędnik kontroli 
kolei nadwiślańskiej. Polieya wezwałe straż 
pożarną, sby zalała szaleńca strumieniami wo
dy. Gdy o w pół ao 3-ciej nad ranem pońcya 
usiłowała wejść do domu Dąmbski dał 7 strza
łów do drzwi. Jedna kula przebiła drzwi, a 
następnie przeszyła policzek Kulikowa, pomo
cnika korni arza cyrkułu.

W ezwano strzelców i .szeregowców pułku 
petersburskiego, aby szaleńca strzałami ubez- 
władnili, ale nie zabili, Szaleniec strzelał do 
godz. 5 rano. 0  5 rano udało się p. Kmłpiń- 
skiemu, elektrotechników’, celnym strzałem z 
dubeltówki, nabitej śrutem, ubezwładnió szaleń
ca. Dąmbski, ugodzony w głowę gęstym śru

tem, zachwiał się i upadł na wznak na ziemię. 
Dopiero wtedy przewieziono go z polecenia 
w7ładzy prokuratorskiej do więzienia śledczego 
przy ul. zielnej. Tam Dąmbski zachowuje się 
spokojnie i leży z zabandażowaną głową. O g. 
9 rano zażądał posiłku, który mu podano

Kraków 16 lutego. Komisya rachunkowa 
Tow. Wzaj. Uoezp. uciiwaiiła na podstawie rachun
ków za trzeci kwartał nbiegłjgo roku, że nie może 
członkom dz: ału ogniowego przyznać żadnego i vro- 
tu za rok ubiegły z powodu taK wielkich szkód 
ogniowych, jakich nie było jeszcze n gdy od czasn 
powstan.a Towarzystwa,

Londyn 16 lutego. Izba gmin odrzuciła 
po sześciodniowej dyskusji uczynioną proez 
dep. Morleya poprąwkę do adresu w sprawie 
ceł oenronnych, zwróconą przeć: w polityce cel
nej rządu, 327 głosami przeciwko 276.

Konstantynopol 16 lutego. Podług urzędo
wego turecfaiogo doniesienia banda komitadżów 
złużona z 55 osób usiłowała zniszczyć tor K o 

lejowy7 kolo Strumnicy, w wilajecie salonio.kim. 
W  kilku miejscach znalez: ono bom Dy dynami
towe. Dwai Macedończycy zabici.

Amsterdam 16 lutego. Dzienrik urzędowy 
ogłasza, źe pomiędzy Holancl/ą i Danią zawarty 
został układ, na mocy którego sprawy sporne 
obu państw przedłożone być mają sądowi roz
jemczemu ,w Hadze.

Konstantynopol 16 lutego. Według depesz 
konsulów ze Skoplr i Pnsrendu odbywa się w oko
licy Diakowy walka pomiędzy opozycyjnymi A Iwań
czykami a wojskiem tureckiem. Szczegółów brak. 
Słychać, że ruch albański znacznie się szerzy.

Wieaeń 16 lutego. Dzis w południe zebra
ła się austryaoka delegacja na plenarne posie
dzenie. Po załatwieniu formalności odpowiedział 
minister wojny na szereg interpelacyj, między 
innemi na interpelację del. Jaworsidego i tow. 
w sprawie Stillera.

W  o; na.
l.ondyn 16 lutego. (Izba lordów). Nawią

zując do swoich oświadczeń, wy głoszonych nie
dawno w Izbie w spraw:e portu Weihaiwei, 
przeałożył wczoraj minister spraw zagrani
cznych dwa telegramy z 12 lu tego; jeden w y
słany przez admixalioyę dc angielskiego na
czelnego komendanta w Chinach, a drugi za
wierający odpowiedź jego. Pierwszy telegram 
opiew a: „W  Petersburgu wy wołuje wielkie
wzburzenie pogłoskę, że Japończycy w porozu
mienia z Anglikami użyli portu "Weihaiwei za 
podstawę operacyjną ataku swt-go na Port A r
tura. Miałoby to wielk.e znaczenie, gdyby an
gielski rząd był w możności zająć wobec tych 
pogłosek energiczne stanowisko".

Drugi telegram zawierający odpowiedź na
czelnego dowudzcy angielskiego z Hongkongu 
opiewa „ P o g ł o s k a  j e s t  z g r u n t u  b e z 
p o d s t a w n ą  W  Wei-haj-Wej nib pierwej do
wiedziano się że akcya wojenna jest w toku, 
aż ja sam o ffkcie tym do Weihaiwej dałem 
znać Pierwsze prywatne doniesienie o rozpo
częciu kroków nieprzyjacielskich przyszło z Czi- 
fu za pośrednictwem parowoa, który przybył 
z Portu Artura do Cu fu Pierwszą bezpośrednią 
w.adomośó o wypadkach wojennych otrzymało 
W e ihaiwej od parowca „Tupiug , który doniósł 
o tem, że strzelano do mego, gdy wypływał 
b Portu A i tura Atmosfera jest tu pełn<; nieu
zasadnionych najwidoczniej zmyślonych po
głosek” .

Tokio 16 lutego. W  ouręgach- Nagasaki, 
S&soeko, Bas ńme i Hakodate ogłoszone stan o- 
blężenia.

JoKOhama 16 lutego. Mirister komunika
c j i  ogłubił, że japońskie latarnie morskie i in
ne światła na wybrzeżach mogą być tymcza
sowo w pewnych ; okolicznościach zagaszone, 
aby nie zwracały uwagi nieprzyjaciół.

p aryź 15 lutego. "Według doniesień z Czi- 
fu, Aleksiejew przeniesie główną kwaterę do 
Mukden. Rosyj’ska flota opuściła Port Artura i 
udała się w k:„runku południowym, w celu za
atakowania najbliżej położonego portu japoń- 
sk iego. Obronę Portu Artura pozostawiono for
tom lądowym. W ediug doniesienia z Tokio, 
zbbźa się flota rosyjska, która wyjechała 7 W ła- 
dywostoku, do wyspy Tsusitno. Wiadomość ta 
wywołała wśród ludności japońskiej wielkie 
poruszeni e.

H G lE L  G EORGE’A.
Przyjechali dnia lt> lutego, Ks. H. .Lubomir

ski z Równego. Ks W. Czartoryski z Pi ’’ałki. Hr. 
K. Dzi6du&zycki z Mai tynowa. A. Trzeeieeki z Ja
sła. K, Romański z Ruaiatycz. J. Kima z Ozer- 
niowiec. Cz. Zborowski z Podola rosyjskiego. W. 
Świeżawski z Hołubić. X. D Stankiewicz z Źyda- 
czowa. W. Exner z Borysłav ia. S. Ujejska z To
maszowice. H. Radziszewski z Warszawy. Di J. 
Ebers z Cirkwinny St. Grigorewicz z Cze-niowiec. 
P. Strauss z Budapesztu. D. E Turzański z Żółkwi. 
K. Lipiński z Sanoka S. Fluss z Bei—a. Hr. M. 
Łubieńska z Wiednia. K. Kownacki z świtarzowa. 
L . Mał kowski z Dalnicza. J, Koasler z Czernio- 
wiec,. K. Hallenberg z Dublan. A. Łastowiecki 
z Roźmatowa. F. Waz] z Wiednia. J. Lyng 
z Trzebini. A. Olędzki z Królestwa Polskiego

G O T  E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON.

Przyjechali dnia 16 lutego. W. hr. Borkow
ski z Eapuściniec. A br. Eapri z Czeruiowiec. A. 
Theodorowiez z Żukowa. T, Puleński ’ ze Stoków. 
E. Polański z Starych Brodów. X, A, Pawłowski 
z Krakowa. K. Drehanowski z Kamionki. A. Woł- 
kowicki z Lachowic. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. 
W. Pieniążek z Lipinki. Nadpoi Schlechta z Prze
myśla. Di. A. Iokrzycki z Sanoka.

H O TEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 16 lutego. M. Orłowicz z 

Rymanowa. A. Blum, On. Steinien i A. Wems z 
Budapesztu. N. ht Potocki i  Rymanowa. Z. br. 
Brunicki z Lubieńca. J. Sommers z Gobiency i. L. 
Solecki z Brzeżan. J. ElejnowsK? z Borysławia. A. 
Sehram z Zwietawu. S. Żasacki z Szcziirowic. J. 
Hirseb i H. Scnwabe z Wiednia A. Gross z Kra
kowa. G. Schneider z Berlina. J. Siemigmowski z 
Jakubówki. M Bojarski z Sambora ■

N a d e s ł a n e .
Bubryk* U mo pochodzi od Bedakcyi, nie bierze tefc ous 

ca nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

łu icrdz ip łyn n e

-

białę i delikatną.
Wszgdzie do nabycia.

❖ Koniak leczniczy *

z poręckifcnifem szczery winny destylat
pod stałą chemiczną kontrolą

Destylarni Camis & Stock
w BARCO_A pod TRYESTEM

U-łówni zastępcy; Menkes i Syn we Lwowie.

W YPAŁOW Y ZN A  t N A  KORKU.
MATT0N1EG0

G I *  E k T l O ?

Dr. Rudolf Brojler
b. I bsvstent c. k  kliniki położniczo-ginekolo
gicznej lwowskiej ordynuje we Lwowie przy ul

Trzeciego M aja  |. i i  a
D o c . uniw .

Dr Teodor Bohosiewicz
powrócił i ordynuje jak zwykle pr.y ul. Ja^.elleńskiej 7

KANTOR WYMIANY
c .  k . u p rz . a k c y jn e g o

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościo
we i menety

po najdoKładniejsszynri kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Rok założenia 1853.

U(1 SANKUWY i KA1TUH flMlMI
pod firmą

August Scheilenberg i Syn
Lwiw\ Karola Ludwika 1 

kupuje i oprze. ,aje wszelkie papiery wart-osciow 
i monety.

Losy na spłaty miesięczne
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja.u Prenu

merata roczna K. 840. na prowincyi 9.60.

Wiedeń 16 lmego. Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe : 

ausu*. zakł. kred z obi, pr. z r. i 880 3°/0 OOO.Ou
z r. 1889 8°/0 287.00 

Tow. iegl na Dunaju 100 ii. m. k. 4°/0 27S.OO 
Uregubw. D..„aju z r. 1880 100 tl 5°). 000-00
"Węg. Bankn Hipotecznego po 100 zł. 4-/# 266.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 frank. 2°/0 85.00

b) bezprocentowe :
Buaapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21.00. Zakładu 
kred. dla faapdl. i przem. po 100 zł. 461.00, Clary 
40 zł. m. k. 163.00, Pożyczka m. Ins bruku 20 zł. 
81.00, Losj m Krokowe 20 zł. 80.00, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 67.00, Ofen 4C zł. 161.00, Paliły 
40 zł. m. k. 164.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 53 60, Czerw, krzyże węg. 5 zł. 28.60, Losy 
fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 65.00, Salma 40.00 
m k, 230.00, Pożyczka sale barska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 118.50, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 400 frank 118.40, Losy ko
munalne m. Wiednia z r. 1874 508.00.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 16 lutego.

Marki 117.17, renta majowa 99.80, węgierska 
renta koronowa 97 20, akcy© austr. zakł. kredyt. 
636.o0, węg. zakł. kred. 747-00, anglobanku 277’Ó0, 
uninnbanku 525.00, bankveremu 500.50, landerbankn 
424’50, kolei państw. 634.50, lombardy 79 50, akcye 
kolei Elbethal 406.— , fabryki broni 445-—, tyto
niowe 000 00, aipiDy 395.00, PJma Muranyl 455 00, 
prag, Tow. żel. 1860-— , losy tureck.e 116 00, ruble 
252 50. Usposobienie: spokijUe

L w ó «  16 lutego. (Z izby faaudlowej;.
Obliozeuie w walucie kor-nowej.
Akcye aa IćjO K..: Kolej ga_. Karola Ludwina po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko Oaern.-Jasha 
po 400 kor. £78.-- do 588 — . Banku hipotecznego po 
100 kor. 640 00 do 650.00. Akcy< garbarni w Rzeszowie
po 400 kor. —•— d o  Tow. budowy wagonów
w Sar oku po 600 koron 050 do 875-— Launu dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-— do 260-—.

L is ty  ZSŁltawnc za sztukę: Bankc hip-t. galic. 
6 proc. los w 50 lat. z 10 proc. pi sm lll-OO do JOO.OU.
i i pół proc ios w 50 >at 101.00 do 101-70, 4 proc. los
v 00 lat 88 70 do 99 40 B&nkr kraj. 4 i pól proc. los w 
5) lat 102.2C do 102 90. banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
08 00 do 99.70 Tow kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi
sja) 99.2C do 00 00, C proo los w 41 i poł la- aoh s9 40 
do —’—, 4 proc. los w 56 lat e9 00 do 99-70.

O htig] za sztukę: Gal. fund. propint oyjnegu 4 prc. 
89.60— 100.80. Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 101 50 
do —.—. Kom Banku kraj 5 proc. (II em.) 102.20 da 
000 00. Koleiowe lokalne Bruki kra, ivrego 4 procentowe 
po 2oO koron 98.80 do 99.50. PeZyczai kraj z roku 1878
4’/, proc, —, — d o ------- .4  proc i 1893 r. 99 00 -9 9  70,
mir sta Lwowa 4 proo po 20b koron 98 CO do U8.70,
4 / j ,  po 20u koron 101.80 do 000.00.

M on ety  Dukat sesars.L> 11.25 —11.40. Napoleon- 
aor 19.00 do 19 20. Sto rubli papierowych 251.50—268.50 
Sto marek 1«7 : 0 d 117-50.

Ruch pociągów kolejowych
ważny o i  Igo października 1908 według -icaso Środkowa 

europejskiego.

Preyohodzę do Lwowa
Z Krakowa - Z 31*, 1 .3 0 , 8 .-4 0 ’’ , 6.10, 8.65, 5 50,9.50* 
Z Rzesi.owa 10.25.
Z Podwołocsysk: (na dworreo główny)- Ł..3C, 7.66, 5 ..

10.20*; na t jazr.mjze. .ł,.t5 , 7.85, 5.08, 10 02'
Z TarnopoiL 8.t9* tna dw. gl.) 8.08* nr Po samozr 
Z Czerniowiec: I2 .3 C  *, 1 .4 0  0.20, 5.40. 9-8;
Z-) Stanisławowa: 11.15, 8 .10  
Ze Stryja: 7.45, 9.57, 1.10, 4.36, 10.40*.
Z Rawy i SokJU.: 6.50, 5.R5 
Z Jaworu ra : 8 20 5.20.
Z Simbora 7-85, 10 o0*.

Odchodzą ze Lwowa:
D uW aow a:f& .4N * 8 .2 5 , a.SD. 4.10*, 8.85, 6.15, 10.66 
Do Rzeszów : 3.25.
Do 1 odwolrciysk z dw-»rc>a głównego. 1 .50 , 6.80, 9*— 

U.—*; z Podzamcza: 2 .0 4 , 0.48, 8.20*. 11.24 
Do Tarnopola: 1C.4U z dw. głównego, 10.57 z Podsamczz 
Do Czerniowiec: 2.51*, 2 .4 0 , 6.22, 10.86. 10.42*.
Do Stan* stawowa : u.Q5*.
Do Stryja: t.45, 9.05, 8 06, 6.40*, 11.05'.
Do R>-ry i Sokala : 8.40, 7.05*.
Do Jaworowa. 6.51, 8.50.
Do 8i hbora. 9 25, 8-40.
Do Żółkwi : 11-11* (tylko w niedziele).i

Utf*aga. Fooiągi pospierzne d ukowane zę literaui 
Uaztemi; pociąg- nooneoru&csoce gwiazdka Port no
śna liozj zi« od godz. 6 wieerór do 5 min 59 ranu



°RZF-G ±jĄD z dnia 17 Lutegu 1904.

46)

Z życia kobiety.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dulszy).
Gdy zauzęła mówić o tem, żaby Hugona 

zabrać z powrotem, Meryil ucie3zył się nie- 
znrernie tem postanowieniem. Ale ponieważ 
sam obwiniał się o słabość i wyrzucał sobie, że 
posuwał się za daleko w urojonej obawie, gdy 
chodziło o dobro syna, radził więc sam gorąco, 
aby gc zoscawió do końca półrocza, do którego 
brakowało zaledwie dziesięciu tygodni.

—  Mamo, nie zostawiaj mnie tu — mówił 
mały Hugo, zalewając się łzam , gdy żegnał się 
z matką w poiroju liceum. — Przecież to jeśzdze 
dwa miesi ące ! Ja nie wytrzymam tak długo ! 
Dwa miesiące przecież to za długo dla takiego 
małego chłopczyka, iaK ja

Ona pocieszała go czule i zaczęła się imiać 
z jego nieuzasadnionej obawy. Ale przemknął 
ją  atiacb zabobonny, gdy w dwa dni później 
odebrała list od przełożonego szkoły, w 1 Lórym 
donosił jej, że synek jej zachorował Przeczy
tała list po raz drugi i uspokoiła 3ię nieco, 
przekonawszy się, że zachorował tylko na lekką 
odrę. Zapakowała trochę rzeczy i natychmiast 
wybrała się w drogę do Chartres.

— Stanę w hotelu — rzekła do Mervila — 
ale mam nadz-eję, że pozwolą mi go pielęgno
wać dniem i nocą.

— Nie, nie trudź się rak bardzo — mówił 
Roger. — A  nade wszystko nie niepokoi się, 
odra to przecież ni 3 strasznego, wszystk' b dzie
ci przechodzą tę chorobę. Proszę cię tylko, w y
syłaj kilka razy dziennie do mnie telegram y; 
dkoro zażądasz, przybędę zaraz.

H ug), zobaczywszy matkę, myślał, że go 
z sobą zabierze do domu. Ale wytłómaczono 
mu, że w jego chorobie 'edyną obawą była oba

wa zaziębienia. Jakżeby go mogli przenieść no 
wagonu? Jak tylko tędz;e mu lepiej, pojeozie 
natychmiast.

— Czy wiesz — szeptała mu Simona do u- 
cha — że teraz już na dobre powrócisz uo no
mu, nie będziemy czekali nawet wakacyj wiel 
kanocny ih.

Chłopczyk uśmiechnął się radośnie. Ale 
wieczorem, gdy pow.edziano pani Meryil, że 
ustawa szkuły żabi anioła, aby noc przepędziła 
tutaj, że choroba syna była tak lekka, iż nie 
upoważniała do uczynienia dla niej wyjątku i 
że dyrektor prosi ją, aby sama udała się na 
spoczynek, dziecię zalało s.ę łzami.

— O ! — zawołał Hugo —  jestem pewny, 
mamusiu, że odjeżdżasz na dobre 1 nic wrócisz 
tu ,uż do mni6!

Matka ns próżno starała się go uspokoić; 
chory był niezmiernie rozdrażniony.

— Ja się boję zostać tu w tym szpitalu! — 
wołał. — Szkaradny pokój ! Ja chcę chorować 
u nas, w moim ładnym pokoiku.

— Będziesz tam wkrótce, mój aniołku.
— A le — podchwycił mały, któremu nagle 

w głowie zajaśniała dziwna myil, jaka tylko 
w pojęciu dziecka zrodzić się m oże— gdybym 
się ze zi ąbił, to powiedziałaś, mamo... że byłbym 
bardzo chory ?

— O ! bardz.0 chory, mój biedny, ukochany 
synku.

— A  gdybym był bardzo, bardzo chory, czy 
zabrała byś mnie, mamo, do domu ?

— Nie mów tak, mój ukochany synku! Ma
ma miałaby zbyt ciężkie zmartwienie, gdyby 
je j mały synek był bardzo chory.

Zdawaio się, że Hugo uspokoił się zwolna 
i nawet drzemał już teraz. Matka na palcach 
wysunęła się z pok oju ; dozorczy ni upewniała 
ją, że nie oddali się ani na chwilę od chorego.

Noc przeszła spokojnie. Hugo drzemał 
prawie ciągle, oddech jego był równy, ładna 
twarzyczka już nie tak zaczerwieniona, a czoło

mniej rozpalone pod jasnymi puklami włosów 
wilgotnych od potu. Dozorczyni przykryła go 
ciepło, gdyż poty były  dla niego zbawienne, 
wreszcie widząc, że chłopczyk śpi spokojnie, 
około, godziny czwartej rano rzuciła się na są
siednie łóżko i zasnęła snem mocnym.

Nie spała więee] jak półgodziny, gdy jak ś 
szelest zbudził ją  nagłe. Zerwała się na równe 
nogi i nie zobaczyła na łóżku małego Meryila. 
Łóżko dziecka było odkryte i puste. W  tej 
chwili poczuła jakiś powiew świeżego powie
trza $ zdumiona i przestraszona z początku, uie 
umiała zdać sobie spiawy z uego, co się dzieje. 
Dopiero oprzytomniawszy trochę, dostrzegła 
okno otwarte, a w niem przy bladem świetle 
jutrzenki drobną, białą postać...

W  kilka godzin później, gdy Simona 
wbiegła z żywością do infirmery1' i dążyła do 
łóżka eyna zatrzymała się wpół drogi, przera
żona widokiem, który trwogą ścisnął je j serce. 
Dziecię, wpół siedząc na łóżku, pomimo usiło
wań dozorczyni i doktora, rzucału się w mali
gnie. P o licz t  jego płonęły od gorączki, w e '-  
kie, piękne oczy spoglądały błędnie.

— O! matko! matko! jesteś przecie!... — 
wułał Hugo. — Pojedziemy zaraz!... Prędko 
niech mnie ubierają... Jedziemy do Paryża... 
zobaczymy tatusia i Pauliukę..'. moją siostrzy
czkę... która gr»ć będzie ze mną w tennis... 
Wiesz, mamo... pow.edziano mi nieprawdę... 
Zaziębienie nie sprowadza ohoroby, przeciwnie, 
uzdrawia. Ja się zaziębiłem... otworzyłem okno... 
ab} m zachorował gorzej i żeby mnie zebrali 
do domu. I  przeciwnie, wyzdrowiałem... wy
zdrowiałem ... wyzdrowiałem!

Powtarzał z minką ucieszoną i złośliwą
zarazem :

Otworzyłem ok n o!... Otworzyłem okno!...
— Jakto okno ? — zapytała Simona, czując, 

że nogi uginają się pod nią.
— Nie mów pan nic, panie Meryil — sze

pnęła dozorczyni.

— Tek, okno — podchwycił Hugo — po
wietrze było takie świeżo... takie przyjemne! 
Ja teraz jestem zdrów... zdrów zupełnie!...

Tu cnłopczyk wybuchnął śmiechem, swo- 
,jq pięknym, dźwięcznym śmiechem, który mógł 
służyć za motyw wesołości. Gorączka podnie
cała jego dźwięki, które brzmiał} jeszcze peł
niej i donośniej, budząc w ciuszy Simony je
szcze silniejsze wspomnienie; lecz biedna ko
bieta, przejęta obawą o syna, me myślała te
raz o nakazaniu mu milczenia,

Rozpoczął się długi dzień nieopisanej 
trwogi konania. Po gwałtownej gorączce, która 
cały ranek męczyła biedne ciałko, nastąpiła 
bezwładność; cl iopczyk spoczywał na podu
szkach blady nieruchom , jak kwiat podcięty 
kosą. Nad wieczorem Simona nie mogła się 
łudzić dłużej, wi łziała, że dzieci ę kona, drobne 
jego rączyny niespokojnie przesuwały się po 
kołdrze, twarzyczka bladła mieniła się coraz 
bardziej. Prawie oszalała z trwogi, Simona wy
słała do męża rozpaczliwy telegram.

Gdy Meryil przyjechał a było już blisko 
północy, Hugo wydawał już prawie ostatnie 
tchnienie. Zdawało się, że już nic nie widzi 
i nie słyszy. Lecz jednostajny ruch rąk, posu
wającymi się po kołdrze, dowodził, że dziecię 
żyje jeszcze. Roger pochylił się nad mem, a 
taka boleść szarpała jago duszą, że z początku 
dźwięk żadeD nie mógł się wydostać z jego 
piersi. Wreszcie zawołał :

— Hugonie, mój mały H ugonie' To ja, 
czy mnie uie widzisz ?

Dziecię usiłowało podnieść przymknięte 
powieki, ' ale nie, m ało już tyle siły. Poznało 
jednak głos ojca, gdyż blade usteczka roz
chyliły się i wyszedł z nich stłumiony szept:

— Tatusiu!...
To było wszystko. Główka pochyliła się 

na bok, ręce przestały posu w ać się po kołdrze. 
Meryil uścisnął rękę Sim on}, a matka, która

zrozumiała ten uścisk, rzuciła się na łóżku 
z krzykiem okropnym.

Jej mały Hugo me będz.e się już jmiał 
nigd}... nigdy!...

W dwa dni później przy ulicy Ampere 
widać było liczny orszak żałobny, który nę 
zbierał przed dombm kompozytora Rogera Mer
yil. Na przeciwległym chodnrku cisnął się tłum 
ludzi, starając się rozpoznać twarze sławnych 
osób. Oczy matek zalewały się łzami, gdy  spo
glądały na tę małą, lekiią trurr ienkę, którą 
ustawiono na dużym wozie , zaprzężonym 
w białe konie i którą uastęonb pokryto kwia
tami.

Gdy wóz żałobny ruszył z miejbea, spoj
rzenia obecnych, któryob serca przejęte były 
litością i smutkiem, szukały ojca, znajdującego 
się w pierwszym rzędzie Tego milczącego tłu 
mu mężczyzn czarno ubranych. Ale tu wzrok 
patrzących wahał się nieco. Dwóch mężczyzn 
postępowało cbok siebie, wiodąc za sobą orszak 
żałobny. Meryil w istocie, nie mając buskich 
krewnych, przyjął charę Jana d’Espayrac, swe
go wiernegc współpracownika i przy,acieia. 
który chciał odbj i z nim razem tę bolesną 
drogę. Smutek i współczucie roatrzącegc tłumi: 
wahało się pomiędzy nimi dwoma: jeden z nich 
wyglądał prawie staro, rzadkie i siwiejące wło
sy otaczały twarz chudą i zwiędłą, w oczach 
palił się ponury płomień rozpaczy, powstrzy
mywany siłą woli, która chciała walczyć z po
tęgą cierpienia; drugi, młody, wzruszał głębo- 
ko powagą i smutkiem malującym się w całej 
jego postaci, z której wiał urok poezyi i bólu. 
Piękna twarz Jana, nacechowana wyrazem 
cierpieniu, wydawała się w tej chwili jeszcze- 
piękniejszą pod- wpływem szlachetnych uczuć.

(Dokończenie nastąpi).

BH

Rzadowu $  uprawniona

Fatrjła ird4 nnm 'ri silocafcli i specraln. miciyct
pod flimą

K. RZACA I CHMURSKI
n Krakow ie, Dl. Jw. Gertrudy 1. 4

wyrąbie pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek Erek. po 
leoom przez to Towariystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i c s n y m  wodom : r nr r u,). oieshUb- 
lerskiej, Belferskie!, Vichy, M ryenbada kiej Homburg, KIs-

tudzież
8PECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, ieiezistą, 
k" »auą, oraz normalne wody mineralne, * przepis* prot. Jawcrsmego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach.-CeoDiki na żądanie iranro.
Główny skład dla Lwowa w iptece J. Wewlórsklego.

Halicka » .

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A  
znakom ita kawa.

Drobne ogłoszenia.

Skład Płót-ieia Korczyńskich
L*ćw, Hali ;ka 16. Po'eoa Wyroby 
kroje we Płótna i weby rozmaitej gru- 
bośoi i szerokości, bieliznę otoł >wą B~ 
sniki, chustki, ści,<rki, dymy, diolichj 

i t. p.

W y b o r n y  m iód  deserowy kuracyj
ny, własnr asieka, 5 kły. ty lk o  6  “ i. 
fr a n c o . Woda miodowa natnralny, a 
najleps-;y ś.odek na płeć. Darmo bro
szurki Dr. Oii ii Iskiegu o miodzie, warto 
przeozytać, iąd_joie! K orz.e*lie,*iCZ 
em. naucz. Iw ń n ęza ity

Nowość I Nowość I

KAWA PALONA
x  "w ła s n e g o  p a ro w e g o  p a le n ia  

codziennie świeżo palona!
===== BksL z *

.ciii. podług iae»d hygleny, zapomooą go*"ą r  e g
k< m, Ui w smaku i aro mac'e — nodsień świeżo ralona

O pow ietrza — zua-

*/, kilo kawy palone Melango Nr. I.
Nr. n . 
Nr III 
Nr. i

Ye'*nge oesarska Nr. V,

- -  Złr. 70 ct.
-  » 90 .
1 .  10 „
1 . , 
i » to .

Kawa palon i za pomocą gorącego powietrsa posiada salsty i i 
żach o«ru | e z n a ico n itą  j r o m ę ,
czysiy delikatny snukzy
nafw'ększą wydatnorć,

s tej przyesyny mącznic tańsza w utyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana n woreoskacb pergaminowych w wadze l,
*/„ ł/t t V. kilo.

Poleoa hindil herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3 , naprzeciw Katedry.

pieriulonki zaręccynuwe. ibrą 
*  ezki ślubee, r.ole« a Fr. Kwa
śniewski. Halicha 15 Przyjmuje 
obstalunkl, zamówienia.
p ."oszu k u je  S ię  pomieszkanie składa 

lącepo śiS z 5 pokoi, łazienki, kucnni 
z prsynaleiytoiciami; możliwie .  ogro 
den ■_ 1 liâ a. Zgłoszenia pod „D. T. 
44* biuro dokołowskiego-

Rząacoth. Leśnic ch, guwer- 
nant_i, boną, km̂ sniee, J uoh&rzy, ku- 
)b*irłu, pokojowe Niemki, iokai, ogro
dników craz ŝzelką doboruwą M*»ibą

Szukam majątku do kapw z la 
sem i większym stawem. Mołe być wy 
dzierławiony. Oferty uprasram nadsył“:i., 
pod adresem Sykora Lwów, Wugile 
wicza 6.r

JM h. prezenta
irdso stosowne 1 :artonaie i bom" nier- 

bi na. ełnione wybornemi onkrann dese
rowymi, które od * .elu lat lysasły so

bie pierws-.eństwo 
kilo 1 20  et. poleca

H. T r e t e r
■ arowa fabryka czekolady i cu
krów we Lwowie, ul. Kopernik. Ę S.

4 . M N N N M M t . O O O O O O * O O O d O OPrywatne doniesienia

E k o n o m
energiczny gospoaarz, poszukuje posady 
jara. lut >d ma-oa Łaskawe zgł* izenia 

Ekonom poste restante
D u b i e c k o .

roleci biuro Wereszczyóskłnj Lwów, 
Sobiest iegu 16.

Panna Niomka
katul. w średnim wie aa, mówiąca dobrze 
po irancuskn poszukuje posady do siar- 
ssych d Bi i lnb kc towarzyszka w  le- 
ps.ych domach puckich. Łaskawe! sgło- 
.  .enia pod „Nr >ddeu sche 6 0 “ do 
biura dzienników S< kełosaklego 

we Lwowie, fasać Haasmuna 9.

Raądca- ekonom

ieblga

o skromuyoh wymaganiach, sostający 
jesseze na pos.dzle. z dluissą prakty 

a  dobrem świadectwami i reko- 
mendaoyami, obznajomiuny gruntow
nie z ohowem bydła, lasosrofcią, dre
nowa nem, fabrykacją drenów i da-
ohóweK poszukule posady m
ordy nary ę od 1 marca 1904 Zgłc 

•Zonia przyjmuje z grseczrotoi:
P I E T R U S R . I

Lwów, Sykstuska 2b.

Leśniczy i łowczy
..gzauiincwany, pc siadający wiedzą teore 
tyczną i pr 'ityosną, zs miłowany w cwj m 
zawodzie. Hodowca zwier'ostanu, biegły 
w prowadzeniu kultur leśny on może sią 
powołać na odpowiednie rekomendacje, 

poszukuje poiaay. 
uaskawe zgłoszeń pod „Leśnik*1 

poste -estante Stryszów-

B I L A R D
kapainbulowy

iSwieze ryby morskie!
 na bieiąoą środą polecamy =

Niby Uszozak „Ornda“
*/4 do i/ j k. po 0-45 ot.

Łupacs- drobne . po 0 88 „
„ dnze . . po 50 , 

Kalljonj bez głowy, duie 46 „ 
Flor\d«r_. */. — 1 k . po 70 „
8zosupaki 1 do 8 «1. . uo 0 80 !c*.'
Turboty 1—U/j _1 . po 1-50 ct.
Sandacze rzeczne . . po 1-20 ct.

Opróoz powyissyjh we Czwartek 
nadejdą:

< innie 1 /2 do l 1/, .. . po 65 ct. ®
Praskaoze „Sohollon" do 2 k ' 0 ct. y
Łoiotic bez głowy . po 60 ot. 3
BAwnióź wądzone Orada, Łupacze, Bi- 
kling’ , Szproty, Wągorjyki, Łozos.a i 

Łosoeio-iledsiE

pi. wio nowy ze wszystkiemi przybuiami 
tanio do nabyci n l e n ]  DyiUkllCkic- 

Jasło.

Ogiery i klacze
rasy oryeutaSnej

na s p r z e d a ż
Kalinowcach. Stucya kolei ;i 

pocztu Berbeatie.

St. Markiewicz
Lwów, w Rynku Al i 42 .

OOOOOO&OOC o o o

ś ) k
Wszelkie okulary i twiłiery

Z poważaniem Bogumił Pirkel

"jKonuje ściśle f przepiso" "Ynycn p. Di Ośulistów. 
Szklą utrzymuje tylko z fabryk iranonskioh. Unąoza 
dzwonki, telefony i t .  i wsz»lkie repersoye w maaret 

teL wchodzące.
Optyk I mechanik

we Lwowie, tkhademickr 6.

Ha około Świata!
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mleszKaticów. 9 6  oorazów w kolorach natu

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Ceua albumu (12 zeszytów) w o^dobriej oprswis w płótno anę

K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjmuje:
Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hau m ar- 9

Na. wszystkie
CiursoioEuri 

zaręczynowe oHrąozh:
.z pitki ślubne, srebi-o stoło
wa (ursądewnis orchowane) 

kompietna wyprawy w kaset- 
ka.sb oraz wsselkir bitu tary

poleca Jan J a r z fiu
iuniler, Lwów, Hotal 

europejski

ber wyjątku . (z-m rodztenne mirfseowy zamtf jsco 
we, wiedeńskie zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, utody, iurnate, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą tm miejscu tub 

wysyłką na prowincyi pa cenach redakcyjnych

J L to ó w , p a s a ż  J T a w a i a n a  9 .
* Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. “

w Wiedniu, V l.t detreidem arkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
.*ektamy

A do lfie  O rn i liw sk ieg o
udziel*, rady w wyborze środków leklamy, układa iekzty rszelkich ógłosśi ń

pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i handlu.

Niezbędny ir 
każdej kuchni. 9fl niedalieyi:

Premium ar*ystyczne:
kolorowa reprodukoya obrusu polskiego aiiysty.

Od Nowego Buku 1904 rospochyn* druk 
~~ - —  nowych powieści: —

Na|szybsze przyrządzeni# 
najlepszego bulionu.

T T G O W t l E  I ł Ł l S J B B W A K i

Polepsza zupy, 
sosy, jarzyny i. t. d. L k s t r a k t

mięsny.

S Y N  M A R N O T R A W N Y
powieść współore-Bna Józefc Weyiskenhoffa.

powieść historyczna     :
A. K R EC HC W IECKIEG OMROK

W ciągu roku 190i kaidj prenumerator Tygodnika 
IUustrowanego K O  nunao®} p.sma, zawierająceg.. o-
 otrzyma. —  O O  koło lOlłO kolumn tekstu z 1200
rysunkami, kopie mi obrezów, Ilustracjami chwili 

hiótąoej, t okładką ogłoszeniową
Nadto

premium wyjątkowo bez podwyżfeicnia dotychczasowej ceny 
prenumeraty.

P r z e z -  t y s i ą c e  
11 l e k  a r z y  
^ p o l e o a n e
N a j l e p s z e

p o ż y w i e n i e
d z  i d' o  c  i

z d r o w y c h  i c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k .  
O k a z a ł o  s i ę  n a d z w y c z a j  d o h r e r r *  w
w y m io t a c h ,n le ± y c ś e  j e l i t ,  r >z- 
w b ln ie n i i : ,  ' a f w a r d z e n i u  I t.d.
d z i e c i  świełni e c h o wają
s ię  n a  n i e m  i n i - j  d o z n a j  z b o c z e ń  w
t r a  w  l e n i u ,

Dost ać  m o ż n a  w a p t e k a c h  
i s k ł a o a c h  a n ^ c z n y  J ' .
F a b r y k a  R . K u f e k e *

^  B e r g e d o r f -  m
H a m b u r g  i w i e d e n . i

2 4
T O M Y

(co miesiąc 2 tomy) powieści i dziel populam.
W tem 12 tomów dzeł  H. SIENKIEWICZ! : zawierający oh „POTOP" i „PAN \VOŁO- 
DYJOW8KI“ oraz >2 tomów dzieł różnych autorów z di ieóziny literatury, historyi, 
nau społecznych, badań irzyrudniesych i t. p. — W Styoaniu: „Wielkie legendy ludzko- 
ócl“ ; w jutym. , Małżeóstwb u róinyuh narodów"; siarcu: „2ycle artysty
czne ludzkości" (z ilustraoyami).

W b u z p ł s t D j i i u  d od n tk u  w a r  k u  s .a c h  p ) wieść t łu m a c z o n a .

Prenumeratą przyjmuje

Mowy rozkład jazd/ kolejami
W ażny od 1-go stycznia b. i*.

pndfcie

KLRYKIl KOLEJOWY
Do naoycia

8 iiro dzienników. Pasaż Hau&manr
księgarń/ >ch i trafikach.

9,
O la Z

Tygodnik M6d i Powieści
F is n ^ o  i ! l u s t r o w a n e  d t a  k o b i e t

obejmuje:

Dział literacki: pomeJ,!i' ,""'e'8' 8i,r*''w-,,ania'krytyki literackie, artystyczne, 
teatralne, kroniki tygodniowe i t? d . ----------------- ! _  ...

Poradnik dla kobiet: dżiny hygienv, pedagogi
ki, dział tecnnologi’ gospodarskiej, przemysł domoi^y, część 
kulinarną etc. ~~•— r~

GTównr ekspedycya „Tygodnika iUubtrowauegD“ we Lwowie
Pasać Hausmana l. .9, orna wseystlrie Księgarnie i Kanta y pism.

Warunki prenumeraty „Tygodni1-! IUustrowanego11 razem ż  IZ  to m a m i < ialcl H en ryha  S le n k ls w lc ia ’ 
t IZ  tounam  d z ie ł  popu larn | -ch  i dodatkiem powinśoiowym w arkuszach

We Lwowie:
Iwartalnń

Jólrocinie
Bocznie

t3 kor. 80 UaL 
13 „ 60 „ 
87 „ 20 „

W GkiUcyi i Bukowinie wrws z prsesyłką pocztową: 
Kwartalnie 7 nor. 20 hal.
Dó*roonme . , i4 „ 40 „
Bocznie. . . . 28 ;  80 ,

"MaczKa 
'dzieci

F r u p .tą c y  I n y m u c  Drieia Jianldewiozu w bardzo piąknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) z  Ś d z ie ła  p o p u ln rn e  W  ozdob'1.ij płóciennej oprawi* dopUeą ą za tom tylko 40 bal , t. j. 
Łwartalnij za 8 tomów 2 kor. 40 nal., półrocznie za 19 tomnw 4 kor. 80 ńaL, rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hi naleśytość tą prosimy nadsyłać razem ■/- prenumeratą.

Pierwsze 6 0  tomów Sienkiewiczu, Z  lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumera' orowie 
za Jopła*q "oen oprawy 66 kur., w opraw ie 89 kor. — Ozdobne -kładki de oprawiania półroeznyoh kompletów 

Tygodnika” moina nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania
Komplet teji 6 0  pierwszych łemow Hen,*yka Sienkiewicza mc ebjunafcyi »*. erya 

mi po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 ratach pc 18 kor. za tomy ber opra-iy, za 1 po 17 kor. 80 hal. za tomy w 
opr-wie,

Nuirery okazowa i prospekty wvsylt gratis: Słowna nkspedyoyi „Tygodnik*" we Lwowie, Paaaż Haiismanz 9

Przed przybyciem lekarza, i S f  ’
v  nagłych wypadkach zasłębrięcia kogoś w domu.

Dział Mód 2000 r”C!“  atro,6"j  według rysunków wprost z Pary
ża Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu.

F tóm  Dinerze kolor# rvcm
« V

Co mieslęo

Atkusi z bojami i wzorami rotiót kobiecych
Klika r s z v  do roku

P ^ o r m a ,  z  b i b u ł k ih
Prsnumer ife na Lwów i Grlioye nrzyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód I Powieści, 
Lwów, Pasa? Hausmana 9

S M i  60 bal,
Numera* okazowe 1 prospekta gratis.

ma
Redaktor odpowiedaialry W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlauskiep Z drukarni E. Winiarza.


